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Nauka i wychowanie

ARTUR FAUVILLE. proł. Uniw. (Louvain).

Czego pedagogja może oczekiwać od 
psychologji doświadczalnej?

(przekład autoryzowany)
(dokońcsenie).

TRWAŁOŚĆ SKUTKÓW WPRAWY.

W p ra w a  u d o sk o n a la  czy n n o śc i, p o z w a la  p ra c o w a ć  szybcie i 
i le p ie j.G d y  w ięc  z a p rz e s ta n ie m y  ćw ic ze n ia , zy sk  ten  za c z y n a  się 
zm n ie jsz a ć . S to so w n ie  do teg o , ja k  zm n ie jsz a n ie  się  je s t m niej lub 
lu b  w ię c e j p o w o ln e , m o ż n a b y  p o w ie d z ie ć : trw a ło ś ć  w p ra w y  je s t 
w ię k s z a  lub  m n ie jsza .

T a  trw a ło ść  sk u tk ó w  w p ra w y  b y ła  p rz e d e w sz y s tk ie m  z b a ­
d a n a  p rz y  p rac y  u trw a le n ia  w  p am ięc i. Z m n ie jsz en ie  s ię  w p ra w y  
n a z y w a  się  tu  za p o m n ie n ie m .



E b b in g h a u s  i inni p s y c h o lo g o w ie  rob ili p o sz u k iw a n ia  n ad  
w y z n a c z e n ie m  k rzy w ej z a p o m n ie n ia . P o s tę p o w a li oni w  ten s p o ­
sób. E k sp e ry m e n to w a n y  n au c zy ł s ię  s to  -seryj sy lab , p o z b a w io n y c h  
se n su , aż  do zu p e łn e g o  u trw a le n ia  ich w  p am ięc i, t. j., że m óg ł je 
p o w ta rz a ć  p o p ra w n ie . W  g o d z in ę  p o tem  p ró b o w a ł p o w tó rz y ć  
d z ie s ię ć  p ie rw sz y c h  te j se tk i i ra c h o w a ł lic zb ę  re p e ty c y j k o n ie c z ­
nych  d la  o trzy m an ia  p o w tó rz e n ia  d o sk o n a e łg o . N a z a ju trz  c z y ­
nił to  sa m o  z d z ie s ię c io m a  innem i se rja m i; po  p ięc iu  d n iach  p ró ­
b o w a ł d z ie s ięc iu  sieryj n a s tę p n y c h  i ta k  dalejj. R ó ż n ic a  m ięd zy  
lic z b ą  re p e ty c y j,  k o n ie c z n y c h  do  n a u c z e n ia  s ię  po  raz  p ie rw sz y  s e -  
ryj sy la b , i lic z b ą  re p e ty c y j,  k o n ie c z n y c h  d o  p o w tó rn e g o  n a u c z e ­
n ia s ię  już  po p ew n y m  cz a s ie , n a z y w a  się  „ o s z c z ę d n o ś c ią ” , łm 
„ o s z c z ę d n o ś ć ” j«St mniej,s,za, te m  z a p o m n ie n ie  je s t  zn a cz n ie jsze . 
M ożna  p rz e d s ta w ić  te re z u lta ty  p rz y  p o m o c y  „ k rz y w e j” . F ig u ra  4 
d a je  k rz y w ą  z a p o m n ie n ia , w y k re ś lo n ą 'n a  p o d s ta w ie  w y n ik ó w  d o ­
św ia d c z e ń , d o k o n a n y c h  p rze z  E b ib ingha irsa  n a  sam ym  so b ie ; z a ­
p a m ię ta ł on sy la b y , p o z b a w io n e  se n su , aż  do m ożności p o w tó rz e ­
n ia ich p o p ra w n ie , raz je d e n : w id z im y , że n a  p o c z ą tk u  je s t s p a ­
dek  b a rd z o  g w a łto w n y  i zn a cz n y , a n a s tę p n ie  s p a d e k  po w o ln y .
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D n i 
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W  u trw a la n iu  p am ięc i lo g iczn e j, t. j. p am ięc i te k s tu , s p o ­
s trz e g a m y  p o d o b n y  p o rz ą d e k ; z p o c z ą tk u  g w a łto w n y  sp a d e k , p o ­
tem  po w o ln y . A le tu ta j sp a d e k  je s t  m niej g w a łto w n y  i m niej 
zn aczn y . J e s t  w ie lk a  ró żn ic a  w  re z u lta ta c h  o trz y m a n y c h  p rzez  ró ż ­
ne in d y w id u a . .Stw iendzioho je d y n ie  to  z ja w isk o  sp a d k u  ja k o  d o ­
ty c zą ce  w szy s tk ich .

R ezu lta ty , o trz y m a n e  z innych  ćw iczeń , są n a o g ó ł b a rd z o  
różne . N ie s tw ie rd z o n o  w ię c e j s tra t  ta k  g w a łto w n y c h  i ta k  z n a c z ­
nych . T rw a ło ść  je s t  z n a cz n ie  w ięk sza . P sy c h o lo g  S w ift z b a d a ł na 
sam ym  sob ie  trw a ło ść  sk u tk ó w  p o p ra w y  w  p isa n iu  n a  m aszy n ie , 
45  go d zin  ćw ic ze n ia  p o zw o liły  mu p rz e jść  z szy b k o śc i 350  w y ra ­
zów  na g o d z in ę  do sz y b k o śc i 1050 w y ra z ó w . P o  p rz e sz ło  d w ó ch  
la ta c h , w  czas ie  k tó ry ch  n ie p isa ł n a  m aszy n ie , o trzy m ał po k a ż ­
dych  d z iesięc iu  g o d z in a c h  ćw iczeń  n a s tę p u ją c e  re z u lta ty : 700, 
860 , 970 , 1023, 1010, 1005, 1040, 990  i 1100 w y ra z ó w  n a  g o d z in ę .

ROZLEGŁOŚĆ SKUTKÓW WPRAWY.

C zy k o rzy ść  w y n ik a ją c a  z w p ra w y  je s t  śc iś le  o g ra n ic z o n a  
do w y k o n y w an e j cz y n n o śc i czy też  ro z c ią g a  się n a  inne c z y n ­
ności, innem i s ło w y  p y ta m y , czy is tn ie je  p rz e n o sz e n ie  sk u tk ó w  
w p ra w y ?  Jeżeli is tn ie je , to  ja k a  je s t je g o  ro z le g ło ść  i d o n io s ło ść ; 
czy to o d n o si się do  cz y n n o śc i b a rd z o  się  ró żn ią cy c h  i czy  k o ­
rzyść , w y p ły w a ją c a  p o ś re d n io  z w p ra w y , je s t  z n a c z n a ?

C z te rd z ie śc i la t  tem u  w sz y sc y  p sy c h o lo g o w ie  i,W y c h o w a w cy  
o d p o w ied z ie lib y  na te p y ta n ia  tw ie rd z en ie m  o is tn ien iu  zn a cz n eg o  
p rz e n o sz e n ia  w p ra w y . U trw a la ją c  w  p am ięc i p o ez ję , p o w ie d z ie ­
liby , że ćw iczy  s ię  p am ięć , czyni się  ją  zd o ln ą  do k aż d e j p r a c y ;  
p rzez  ro z w ią z y w a n ie  z a g a d n ie ń  a ry tm e ty c z n y c h  a lb o  g e o m e ­
try cz n y ch , ćw iczy  się  s w o ją  zd o ln o ść  ro z u m o w a n ia ; p rze z  d o k o ­
n y w an ie  tłu m aczeń  z ła c in y , o d d a je m y  się d o sk o n a łem u  ć w ic ze ­
niu u m ysłow em u .

P rz e d s ta w ia n o  so b ie  um ysł, ja k b y  złożony, z n iew ie lk ie j lic z ­
by zd o ln o śc i o g ó ln y c h : u w a g i, p e rc e p c ji, p am ięc i, ro z u m o w a n ia , 
k tó re  to  zdo lności m o ż n a  s to s o w a ć  do  k ażd e j p rac y , ć w ic z e n ie  
ro zw ija ło  te zd o ln o śc i i s tą d  p o ch o d z iło  u d o sk o n a le n ie  k ażd e j 
czy n n o śc i.

W  o sta tn ic h  la ta c h  tw ie rd z e n ia  te  by ły  p o d d a n e  ko n tro li d o ­
św ia d cz en ia .
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P ie rw sz e  d o św ia d c z e n ie  z o s ta ło  d o k o n a n e  p rzez  Ja m esa , 
k tó ry  og ło sił w y n ik i sw ej p ra c y  w  r. 1890, w  p ie rw sz em  w y d an iu  
„ Z a s a d  p s y c h o lo g ] i” . J a m e s  e b c ia ł o k reś lić  w p ły w  u trw a la n ia  
w p am ięc i je d n e g o  ro d za ju  poez ji na u trw a le n ie  p o ez ji in n eg o  ro ­
d za ju . Z a s a d a  je g o  d o św ia d c z e ń , k tó ra  z re sz tą  p o z o s ta n ie  z a sa d ą  
w sze lk ic h  b a d a ń  n ad  p rze n o sze n iem  w p ra w y , je s t  zu p e łn ie  p ro ­
sta . T rz e b a  z m ie rzy ć  je d n ą  czy n n o ść  u je d n e g o  a lbo  w ielu  b a d a ­
nych , n a s tę p n ie  w y k o n ać  inną  cz y n n o ść , p rz e z  p ew ien  cz as  m niej 
lub w ięce j d ług i, i w  końcu  m ierzy  się  m a so w o  p ie rw sz ą  c z y n n o ść ; 
ró żn ic a  m ięd zy  d ru g ą  m ia rą , (k tó ra  b ęd z ie m y  n az y w a li d ru g ą  
p ró b ą )  i p ie rw s z ą  m ia rą  (czy li p ie rw sz ą  p ró b ą )  d a je  re z u lta t w y ­
n ik a ją c y  p o ś re d n io  z w p ra w y  p o w s ta łe j p rzy  d ru g ie j czy n n o śc i. 
Ja m es  d o k o n a ł n a jp rz ó d  d o św ia d c z e n ia  n a  so b ie  sam ym . Z m ie rzy ł 
czas , ja k ie g o  trz e b a  m u by ło  do z a p a m ię ta n ia  150 w ie rsz y  W ik to ­
ra  H u g o , i s tw ie rd z ił 131,8 m inu ty . N a s tę p n ie  ćw iczy ł się  w  z a p a ­
m ię ta n iu  .p ie rw sze j k s ięg i „R a ju  u t r a c o n e g o ” M ilto n a  p rz e z  d w a ­
d z ie śc ia  m in u t d z ien n ie , w  c iąg u  38 dni. W  k ońcu  n au c zy ł się  n a  
n o w o  158 w ie rsz y  W ik to r a 'H u g o ,  n a  co p o tr z e b a  m u b y ło  151,5 
m in u ty . W ięc  sk u te k  ćw ic ze n ia  b y ł n e g a ty w n y ; o k a z a ła  się  b o ­
w iem  s tr a ta ,  z a m ia s t zy sk u . Ja m es p o w tó rz y ł p o d o b n e  d o ś w ia d ­
cz en ia  n a  c z te re c h  u c z n ia c h ; u d w ó ch  z n ich  b y ł z y sk  zn a cz n y , 
19%  i 1 8 % , u trz e c ie g o  zysk  w y n ió s ł l ’/2 % ,  u c z w a r te g o  zaś  b y ­
ła  s t r a ta  2 % .

Z a  tem i d o św ia d c z e n ia m i Ja m e sa  p o sz ły  n a jro z m a itsz e  b a ­
d a n ia , zm ie rz a ją c e  do  w y z n a c z e n ia  p rz e n o sz e n ia  w p ra w y  i to  
w  ro z m a ity c h  d z ie d z in a c h : p a m ię c i, p e rc e p c ji ,  re a k c ji, ćw iczeń  
sz k o ln y c h . P rz y p a trz m y  się  n a jp rz ó d  d o św ia d c z e n io m  n a  p am ięc i.

D w aj p sy c h o lo g o w ie  n iem ieccy , E b e r t i M eu m an n , d o k o n a li 
w  r. 1909 b a d a ń  w  celu  o k re ś le n ia  w p ły w u  w ipraw y co do u trw a ­
la n ia  w p am ięc i sy la b , p o z b a w io n y c h  sen su , na ró żn y c h  ro d z a ja c h  
pam ięci.: n a  p am ięc i b e z p o ś re d n ie j do  liczb , d o  lite r , w y ra z ó w , n a  
p am ięc i d łu g o te rm in o w e j do zg ło sek , lite r , figu r, p o ez ji, p ro zy . 
Ć w iczen ie  b y ło  p o d z ie lo n e  n a  d w ie  se rje  p o w ta rz a r i.  B yły  trz y  
p ró b y : p ie rw sz a  p rze d  p ie rw sz em  ćw iczen iem , d ru g a  po  tern 
p ie rw sz em  ćw iczen iu , trz e c ia  po d ru g iem  ćw iczen iu . Ć w iczen ie  
d a ło  u trze ch  b a d a n y c h  p rz e c ię tn y  zysk  7 0 % ; u trz e c h  innych , 
k tó rzy  w y k o n a li ty lk o  trz y  c z w a r te  ć w ic ze n ia , p rz e c ię tn y  
zy sk  5 0 % . E b e r t  i M e u m a n n  s tw ie rd z ili iisttnifenie, je że li n ie  c a łk o ,  
w ite g o g , to  w  każdym i ra z ie  z n a c z n e g o  p rz e n o s z e n ia  w p ra w y . 
W  is to c ie  re z u lta t s tw ie rd z o n y  w  p ew n y c h  p ró b a c h  b y ł w ięk szy ,
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niż re z u lta t 7 0 % ; d la p ro z y  7 2 % , d la  z a p a m ię ta n ia  f ig u r g e o m e ­
try c z n y c h  72 i 7 3 % . D la b e z p o ś re d n ie j p am ięc i liczb  o trz y m a n o  
zysk  6 0 % ; d la  z g ło sek  34 i 2 2 % , d la  poez ji 1 4 % .

W s z e la k o  b a d a n ia  te z a s łu g u ją  n a  ciężk i za rzu t. W  is to c ie  
b o w iem  sam e p ró b y  s ta n o w ią  w p ra w ę ;w  b a d a n ia c h  E b e r ta  i M eu ­
m a n n a  ta  w p ra w a  je s t  zn aczn a . P ie rw sz a  p ró b a  d la  p ro zy  t r w a ­
ła  92 m in u ty , d ru g a  50 m in u t; p ie rw s z a  p róba, d la  p o e z ji  t r w a ła  
67 m in u t i d ru g a  J 4  m inut. S ło w em , c z a s  u ż y ty  n a  sam e p ró b y  
by ł o w ie le  d łu ż szy , niż trw a n ie  ć w ic ze n ia  z a p a m ię ta n ia  sy la b , 
p o z b a w io n y c h  sensu.. A z a te m  w p ra w a  w y n ik a ją c a  z p ró b  b y ła  
rz e czą  n a jw a ż n ie jsz ą . N a le ż a ło b y  m ieć d ru g ą  se rję  b a d a n y c h  na 
sam y ch  ty lk o  te s ta c h  i tr z e b a b y  by ło  p o ró w n a ć  zy sk , s tw ie rd z o ­
ny u n ich , z zy sk iem  u ty c h , k tó r z y  ro b il i ,p ró b y  i ć w ic z e n ia . P rz e ­
n o sz en ie  w p ra w y  ( t ra n s fe r t)  z a w a r te  je s t  w  fo rm u le :

T i  —  T ,

E

T i =  r e z u l ta t  o s ią g n ię ty  w  p ró b a c h  dla. b a d a n y c h  p rzy  ro b ie ­
niu p ró b  i ćw iczen ia .

T 2 =  re z u lta t o s ią g n ię ty  w  p ró b a c h  d la  b a d a n y c h  p rzy  ro ­
b ien iu  ty lko  p ró b .

E  =  re z u lta t  w p ra w y .

A m e ry k a n in  D eanborn, p o w tó rz y ł sa m e  ty lk o  p ró b y  n a  p e .  
w nej liczb ie  e k sp e ry m e n to w a n y c h  i s tw ie rd z ił  zn a c z n e  zy sk i: d la  
p ro z y  5 8 % , d la  g ło se k  5 2 % , d la  p am ięc i b e z p o ś re d n io  1 2 % . 
P rz e to  re z u lta ty  E b e r ta  i M e u m an n a  n a leży  z n a cz n ie  zm ie jszyć .

P sy c h o lo g  F ra c k e r  czyn ił b a d a n ia  b a rd z o  ro z le g łe  i b a rd z o  
s ta ra n n e . Ć w iczen ie  p o le g a ło  na z a p a m ię ta n iu  k o m b in ac ji d ź w ię ­
ków  o ro żn em  n a tęż en iu . C z te ry  d źw ięk i o ró żn y c h  n a tę ż e n ia c h  
b y ły  p o d a w a n e  w e w sz y s tk ic h  m ożliw ych  k o m b in a c ja c h , a e k s p e ­
ry m e n to w a n y , g d y  je  ódicźuł, w in ien , b y ł po  u p ły w ie  p e w n e g o  c z a ­
su w sk a z a ć  ich p o rz ą d e k . Je d n e  z ty ch  p ró b  b y ły  b a rd z o  p o d o b n e  
ć w ic ze n ia  —  z a p a m ię ta n ia  ko m b in ac ji cz te re c h  d źw ię k ó w  różnej 
w y so k o śc i, d z iew ię c iu  d źw ię k ó w  ró żn e g o  n a tę ż e n ia , cz te re c h  
i d z iew ię c iu  n ie o k re ś lo n y c h , m n ie j w ięce j p o sę p n y c h , p o d a w a n y c h  
s to p n io w o ; —  d ru g ie  b y ły  to  d o ść  ró żn e  ćw ic z e n ia : z a p a m ię ta ć  
f ig u ry  g e o m e try c z n e , z a p a m ię ta ć  d z ie w ię ć  liczb , ru ch y , p o ez je . 
O śm iu  b a d a n y c h  p o d d a n o  ćw iczen iu  i p ró b o m , cz te re c h  —  sam ym  
p ró b o m . O trzy m a n o  p rz e n o sz e n ie  w p ra w y  p rz e c ię tn ie  y2 d la
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d źw ię k ó w  o ro zm a ite j w y so k o śc i i y5 d la  k o m b in ac ji d z iew ięc iu  
d źw ię k ó w  n ie o k re ś lo n y c h , z a p a m ię ta n ia  f ig u r  g e o m e try c z n y c h  
liczb  i poez ji. S tw ie rd z a n o  ty lk o  b a rd z o  d u że  ró żn ice  in d y w id u ­
alne . O to  d la cz eg o  n a leży  p rz e p ro w a d z a ć  te  b a d a n ia  n a  w ie lk ie j 
liczb ie  o sób .

W in ch  d o k o n a ł d o św ia d c z e n ia  n a  dw óch  k la sa c h  po 34 
u czn ió w , w  w iek u  oko ło  la t  13. R o z p o cz ą ł od  zm ie rz e n ia  ich p a ­
m ięci n a  u ry w k a c h  p ro z y  i w e d łu g  o trz y m a n y c h  re z u lta tó w  ro z ­
dz ie lił k a ż d ą  k la sę  na d w ie  g ru p y , p rz e c ię tn ie  ró w n e j zd o ln o śc i. 
W te d y  p o d d a ł u c z n ió w  ćw ic ze n iu , p o le g a ją c e m u  n a  z a p a m ię ­
ta n iu  b ą d ź  to w ienszy , b ą d ź  m a te r ja łu , p o z b a w io n e g o  sen su . W e 
w sz y s tk ic h  tych  d o św ia d c z e n ia c h  s tw ie rd z a ł  p rz e n o sz e n ie  w p ra ­
w y, a le  ty lko  c z ą s tk o w e .

S le ig h t d o k o n a ł p o sz u k iw a ń  je sz c z e  b a rd z ie j ro z le g ły ch  na 
d z ie c ia c h , w w iek u  p rz e c ię tn ie  la t  12. P ró b y  by ły  n a s tę p u ją c e : z a ­
p a m ię ta ć  ro zm iesz cz en ie  p u n k tó w  w  k o łach , z a p a m ię ta ć  o d p o w ie ­
d n ie  d a ty  i z d a rz e n ia , s e r je  g ło se k , ja k ie ś  w ie rsz e  lub u ry w k i 
p ro z y , p o d y k to w a n e  z d a n ia , im io n a , w k o ń c u  p a m ię ć  b e z p o ś re d ­
n ia  d la  lliteir. T e  dziec i b y ły  p o d z ie lo n e  n a  cz te ry  g ru p y , zdo lności 
p ra w ie  ró w n e j. P ie rw s z a  g ru p a  ć w ic z y ła  się w w u cz en iu  p o e z ji;  
d ru g a  w  uczen iu  się  ta b e lk i m n o ż en ia , k w a d ra tó w , u łam k ó w  itd ; 
trz e c ia  w  o d d a w a n iu  m y śli z u ró w k ó w  p ro z y , c z w a r ta  za ś  n ie  
o trz y m a ła  ż a d n e g o  ćw iczen ia . N iek tó re  p ró b y  w y k a z a ły  p rz e n o ­
szen ie  c z ą s tk o w e , inne —  ż a d n e g o . S le ig h t d o k o n a ł p o d o b n y ch  
d o św ia d c z e ń  n a  d z ie w c z ę ta c h  w  w ie k u  la t 18 —  19 i o trz y m a ł r e ­
z u l ta ty  id e n ty c z n e .

D o k b n y w a h o  ró w n ie ż  licznych  b a d a ń  n a d  p rz e n o sz e n ie m  
sku tków , w ipraw y w  d z ie d z in ie  p e rc e p c ji . T h o rn d ik e  i W o o d -  
w o r th  prżiep /row adzili b a d a n ia  w ip raw y :

1° w  o ce n ia n iu  p o w ie rz c h n i,  n a  o ce n ia n ie  p o w ie rz c h n i ta k ie j 
sa m e j p rzestrzenni, lecz ró ż n e g o  k s z ta ł tu ,  a lb o  'ta k ie g o  sa m e g o  
k sz ta ł tu , a le  ró żn e j p rz e s trz e n i .

2° S ku tk i w p ra w y  w  ocem ianiu peiwiniej d łu g o śc i n a  o cen ian ie  
innych  d łu g o śc i.

3° W p ły w u  w  o c e n ia n iu  p e w n e g o  c ię ż a ru  —  n a  o ce n ia n ie  
c ięż a ró w  innych .

4 °  W p ły w u  w p ra w y  w  ro zu m ien iu  p ew n y c h  sz cz eg ó łó w  te k ­
stu  —  n a  ro zu m ien ie  in n y ch  szczeg ó łó w .

O to  n ie k tó re  re z u lta ty  ty c h  d o św ia d c z e ń :
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B a d an i ćw iczy li się  w  o c e n ia n iu  p o w ie rz ch n i p ro s to k ą tó w  od 
1 0 'do 100 icm2 aż  do  ch w ili, k ied y  w y k a z a li z n a c z n y  p o s tę p . P rz e ­
n o sz en ie  tej w p ra w y  n a  o ce n ia n ie  innej p o w ie rz c h n i o ta k ie jź e  
ro zc iąg ło śc i, a le  ró ż n e g o  k sz ta ł tu , —  by ło  ty lko  4 4 % . D la  p o ­
w ie rz ch n i tego  sa m e g o  k sz ta ł tu , lecz  różnej ro z c ią g ło śc i, m ięd zy  
140 i 3 0 0  cm 2, —  p rz e n o sz e n ie  w p ra w y  o k a z a ło  s ię  w  3 0 % . D la 
p o w ie rz ch n i ró żn e g o  k sz ta ł tu  i ro z c ią g ło śc i ró żn e j, m ięd zy  140 
i 400  om 2, p rz e n o s z e n ie  w p ra w y  s ta n o w iło  5 2 % .

W p ra w a  w  o ce n ie  c ię ż a ró w  od  40 d o  120 g ram , p rz e n io s ła  
się  w  3 9 %  p rz y  o c e n ie  c ię ż a ró w  od  120 d o  800 g ram . O c e n ia ­
nie lin ji od 5 do .15 d a li, z m n ie jsz a ją c  ilo ść  b łę d ó w  o 2 5 % , n ie  w y ­
w arło  ż a d n e g o  sk u tk u  n a  o ce n ia n ie  linji od  6 do 12 ca li d łu g o śc i.

P rz y  w p ra w ie  w e  w s k a z a n iu  w  p e w n y m  te ś c ie  w y ra z ó w , 
z a w ie ra ją c y c h  e  i s, b a d a n i zy sk a li n a  sz y b k o śc i i p rec y z ji. Ale 
p rz e n o sz e n ie  w p ra w y  d a ło  r e z u l ta t  ty lko  3 9 %  sz y b k o śc i i 2 5 %  
p recy z ji d la  zd o ln o śc i w sk a z y w a n ia  w y ra z ó w , z a w ie ra ją c y c h  li­
te ry  i i f, s i p , c i  a, e i r, a  i n, l i  o, w y ra z ó w  n je . 
o n to g ra fic żn ie  n a p isa n y c h  i lite ra . P rz y  ć w ic ze n iu  się  w  s p o ­
s trz e g a n iu  w y ra z ó w  te s tu  o trz y m a n o  zimniej® z etacie się  o p u sz c z e ń  
7 0 % . D la 'z d o ln o śc i p o z n a w a n ia  iminych w y ra z ó w  o trz y m a n o  
p rz e n o sz e n ie  w p ra w y  ty lk o  3 %  sz y b k o śc i, a le  je d n o c z e śn ie  w z ro s t 
o p u sz cz eń  do 1 0 0 % .

Z n ac zn a  cz ęść  p rz e n o sz e n ia  w p ły n ę ła  z w p ra w y , k tó ra  z a c h o ­
d z iła  p rz y  sa m y ch  te s ta c h . P o n ie w a ż  W o o d w o r th  i T h o rn d ik r  
n ie  m ieli d ru g ie j senji b a d a n y c h  o p e ro w a li w ięc  te s te m  i d la te g o  
d o n io s ło ść  sk u tk u  z tych  ćw iczeń  n ie m o g ła  by ć  o ce n io n a .

K line ćw ic z y ł d z ie w ię ć  o só b  w  o z n a cz en iu  lite r  e i t  d a n e g o  
te s tu . Z m ierzy ł p rz e n o s z e n ie  te j w p ra w y  n a  z d o ln o ść  o z n a ­
cz an ia  ró żn y ch  częśc i m o w y : rz e czo w n ik a , c z a so w n ik a  itp . p rz e ­
n o sz e n ia  w p ra w y  n ie z n a la z ł;  p rz y  n a s tę p n y c h  p ró b a c h  —  ek sp e ­
ry m en to w a n i sp is y w a li s ię  n ie w ą tp liw ie  lep ie j, n iż p rzy  p ie rw ­
szych , lecz p rzy  k o n tro li, ci k tó rz y  nie ćw iczy li s ię  w  p rz e k re ś la ­
niu lite r  e i t, z y sk iw a li w ięce j. B y ły  też d o ś w ia d c z e n ia  ro b io n e  
na in n y ch  c z y n n o śc ia c h : c z a s ie  rea k c ji, m a szy n ie  d o  p is a n ia , p rz e ­
b ie ra n iu  k a r t i t. d. A że b y  za k o ń cz y ć  p o d a je m y  p ew n e  b a d a n ia  
w  zw iązku  z ćw ic z e n ia m i szko lnem i.

S ta rc h  ćw iczy ł o śm iu  u czn ió w  w  m n o żen iu  w  m yśli liczto, z ło ­
żonych  z trzech  cy fr p rz e z  je d n ą  cyfrę, p o le c a ją c  d o k o n a ć  50  c z y n ­
ności k ażd eg o  d n ia , w  c iąg u  dni 14. Z y sk  s ta n o w ił 11 2 % . Z m ie­
rzy ł on  p rz e n o sz e n ie  tej w p ra w y  n a  inne czy n n o śc i.
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O to  są  re z u lta ty :  (7  u czn ió w , s ta n o w ią c y c h  g ru p ę  k o n tro li, 
n ie p o d d a w a n o  ć w ic z e n io m ) .

Ćwiczeni Niećwiczeni Różnice
Dodawanie ułamków 40 12 28
Dodawanie liczb z 3 cyfr 49 10 39
Pamięć bezpośrednia do liczb 3 2 1
Odejmowanie 58 35 23
Mnożenie liczb z czterech cyfr 53 29 24
Pamięć bezpośrednia do wyrazów 8 5 8
Mnożenie liczb z 2 cyfr 47 10 37
Dzielenie liczb z 3 cyfr 45 25 20
Przeciętna: za wyłączeniem pamięci

bezpośredniej 49 20 29

Irm e b a d a n ia  m ia ły  za p rz e d m io t p rz e n o sz e n ie  sk u tk ó w  w p r a ­
w y  w  n au c e  g ra m a ty k i ję z y k ó w  lobcyeh , n a  zn a jo m o śc i w y ra z ó w  
i t. p . w y k a z y w a ły  one, że  p rz e n o sz e n ie  w p ra w y  m n ie jsz ą  m a ją  
w a g ę  dila tych  p rz e d m io tó w  sz k o ln y ch , an iże li dila c z y n n o śc i, z b a ­
d a n y c h  na p ie rw sz e m  m ie jscu .

O g ó ln y m  re z u lta te m  w sz y s tk ic h  ty ch  b a d a ń  by ło  s tw ie rd z e ­
n ie , że  d k u tk i w p ra w y  są  b a rd z ie j o g ra n ic z o n e , >niż p rz d te m  
w ierz o n o .

D o św ia d c z e n ia  w y k a z a ły , że  n a s tę p u je  p rz e n o sz e n ie  w p ra w y  
ty lko  c z ą s tk o w e , n ia ło zn a cz n e , ża d n e , a lb o  p ra w ie  ża d n e , z ch w ilą  
k ied y  się  b a d a  d o ść  ró żn e  czy n n o śc i. S tw ie rd z o n o  n aw e t, że są  
p rz e n o s z e n ia  n e g a ty w n e , t. j. że u d o s k o n a le n ie  je d n e j  c z y n n o śc i 
p o c ią g a ło  za so b ą  p o g o rs z e n ie  inne j. K iedy  n a w e t is tn ie je  p rz e ­
n o sz e n ia  w p ra w y , w te d y  n ie m a ono  w  so b ie  nic s ta łe g o , i w  tern 
ró żn ice  in d y w id u a ln e  s ą  z n a cz n e . B a d an i w  p ew n e j liczb ie  d o ­
ś w ia d c z e ń  d o s ta rc z y l i  nam  poifc'z'eń o s p o s o b ie , w  ja k i się  o d b y ­
w a  p rz e n o s z e n ie  w p ra w y . W s k a z a li w ięc  p rz y z w y c z a je n ia  i w ia ­
d o m o śc i, n a b y te  p o d c z a s  w p ra w y , k tó re  u ła tw iły  le p sz e  ro z w ią ­
zan ie  p ró b y .

P rz y jrz y jm y  się k ilku  p rzy k ła d o m .
P o d c z a s  ć w ic z e n ia , p o le g a ją c e g o  na w y k re ś la n iu  w y ra z ó w , 

z a w ie ra ją c y c h  je d n o c z e śn ie  lite ry  a  i t, b a d a n y  zau w aży ł, że n a ­
leża ło  sz u k ać  li te ry  n a jrz a d sz e j , a n a s tę p n ie  u w a ż a ć , czy  w y ra z  
nie z a w ie ra  innej lite ry . K iedy  m u p o tem  k a z a n o  p rz e k re ś lić  w y ­
razy , z a w ie ra ją c e  np . e  i p ,  to  sz u k a ł p rz e d e w sz y s tk ie m  lite ry  p.

D w aj b a d a n i w  o c e n ia n iu  p o w ie rz c h n i pewinej w ie lk o śc i 
s tw ie rd z ili, że n a o g ó ł p rz e c e n ia li  p rz e s trz e ń ; w o b ec  teg o  nab y li 
p rz y z w y c z a je n ia  z m n ie jsz a n ia  sw eg o  są d u  sa m o rz u tn ie  i tę reg u łę  
z a s to so w a li p rz y  o ce n ia n iu  p o w ie rz ch n i in n y ch  w y m ia ró w .
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P rz e z  ć w ic z e n ie  e k s p e ry m e n tó w a n i n ab y li d o b re g o  zw y c za ju  
p ra c y , np. p ra c o w a ć  sp o k o jn ie , u w ażn ie , z z a s ta n o w ie n ie m . P o sz u ­
k iw a n ia , d o k o n a n e  z p ró b a m i c ie rp liw o śc i w  o d sz u k a n iu  p rę c ik a  
ż e la z a , o k tó ry c h  m ó w iliśm y  w y że j, o k a z a ły , że n a b y te  p rz y z w y ­
c z a jen ie  nie p o c ią g a  za  so b ą  a u to m a ty c z n ie  p rz e n o sz e n ia ; za leży  
ono  o d  a n a liz y  p o ż y te c z n y c h  n u th ó w  i n a b y c ia  fo rm u ły  o g ó fn e j, 
n a d a ją c e j się  do  z a s to s o w a n ia  w  innym  w y p a d k u .

N ie n a leż y  ty m c z a se m  W n io sk o w ać , że p rz e n o sz e n ie  w p ra w y  
m a  m ie jsc e  ty lk o  w te n c z a s , k ie d y  s ię  p o s ia d a  w ia d o m o śc i ro z u ­
m o w a n e . P rz e n o s z e n ie  is tn ie je  też  u z w ie rz ą t ;  k o to w i tr e s o w a ­
nem u  w  w y c h o d z e n iu  z k la tk i  .uldało s ię  ła tw ie j w y d o s ta ć  z inne j 
k la tk i. U czen ie  się  p o le g a  n a  p o łą c z e n iu  w  je d n o  w ie lu  rzeczy . 
W p r a w a  s p ro w a d z a  p o s tę p ,  k ie d y  p o z w a la  n a  tw o rz e n ie  n o w y ch  
sy n te z . T a k i p ro c e s  m oże  w y ja ś n ić  p rz e n o s z e n ie  w p ra w y . T o  
p rz e n o s z e n ie  n ie  d o k o n y w a  się  b y n a jm n ie j w  sp o só b  m e ch a n icz n y . 
S y n te z a , u tw o rz o n a  p o d c z a s  ć w ic z e n ia , u ła tw ia  tw o rz e n ie  sy n te z  
miniej w ię c e j p o d o b n y c h  w  in h y c h  c z y n n o śc i aćh . A le w p ra w a , ja k  
to w id z ie liśc ie ,, możle (sp ro w a d z ić  in n y  sk u te k , je ż e li  cz y n n o ść , 
k tó re j  m y śm y  s ię  św ie ż o  n a u c z y li, b ę d z ie  p o w ta r z a n a  p e w n ą  
liczbę ra z y ; wtediy s ta je  się  z a u to m a ty z o w a n ą , m e ch a n icz n ą , 
i w y k a z y w a n a  je s t  w ó w c z a s  w  s p o só b  re g u la rn y , je d n o s ta jn y , 
1 w te d y  już  się  nie n d o sk o n a la . Z a u w a ż o n o  to  b a d a ją c  w p ra w ę  
te le g ra f is tó w .

T a k a  czy n n o ść  z a u to m a ty z o w a n a  nie u d o s k o n a la  w  n iczem  
in n y c h  c z y n n o śc i, a n a w e t m oże s ta n o w ić  p rz e s z k o d ę  i z a ta m o ­
w ać  p o s tę p y  w y p ły w a ją c e  z a z w y c z a j z ć w ic z e n ia  in n e j czynności.

K iedy  się  z a p a m ię ta ło  p ie rw s z ą  se rję  sy łą b , p o z b a w io n y c h  
sen su , to  m oże s ta ć  się  tru d n ie jsz e m  z a p a m ię ta n ie  d ru g ie j, zfo rm o- 
w a n e j w  częśc i z sy la b , n a le ż ą c y c h  do p ie rw s z e j  senji i częśc iow o  
z ró żn y c h  sy la b . K iedy  się  n au czy ło  d a k ty lo g ra f ji ,  w e d łu g  p ew n e g o  
k lu c z a , to  m o ż n a  m ieć  trud lnośc i, i, fo w liększe, p rz y  uczeh-iu się 
w ed le  in n e g o  k lu c za . A le jeże li s ię  p rz e z w y c ię ż y  te tru d n o śc i 
na p o c z ą tk u , to  popijziednie ć w ic z e n ie  n ie  s p ra w ia  b y n a jm h je j, 
że n a i ik a  n o w a  trw a  d łu że j, p rz e c iw n ie  u ła tw ia  tę  n au k ę .

Ł a tw o  je s t  w y tłó m a c z y ć  ta k ie  fak ty . P ie rw sz e  za p a m ię ta n ie , 
czyli, n a u c z e n ie  się  p ie rw s z e g o  k lu c za , w y tw o rz y ło  a u to m a fy c z -  
n o ść  c z y n n o śc i. W ięc  p o d c z a s  czynmiości, h a jm n ie js z a  ch w ila  n ie ­
u w a g i p o c ią g a  za so b ą  w y ła d o w a n ie  r e a k c ji  a u to m a ty c z n e j;  p o d ­
c z a s  te g o  b a d a n y  n ie  u cz y  się  sw o je j p ra c y  n o w ej, a le  w y k o n y w a  
m a ch in a ln ie  to , czeg o  się p rze d tem  n a u c z y ł; je s t  to w ięc  cz as  stra>
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eo n y  i od  tej chw ili p o s tę p y  ć w ic ze n ia  s ta ją  się m n ie jsze , je ż e li  
b a d a n y  b ę d z ie  u w a ż n ie  d o k o n y w a ł sw o je j p ra c y , to  u n ik n ie  
b łę d n y c h  re a k ę y j, a p o ż y te c z n e  p o stę p o w ian ia  i p rz y z w y c z a je ­
n ia  n a b y te  p o d c z a s  p o p rz e d n ie g o  ć w ic z e n ia  u ła tw ią  n au czan ie  
się  rz e c z y  n o w y c h .

W N ! O S K I.

D u ch  ludziki, p o z o s ta w iio n y  s w o je j  (ąkłom ności n a tu ra ln e j ,  d ą ż y  
do p o jm o w a n ia  w sz y s tk ic h  rzeczy  p o d  fo rm ą m ech an izm ó w . U k ład  
m e c h a n ic z n y  je s t  d la  n a s  n a jb a rd z ie j ja sn y . G d y śm y  do sz li do w y ­
ja ś n ie n ia  m e ch a n icz n ie  ja k ie g o ś  z ja w isk a , w y d a je  się  nam  w te d y , 
że je s te śm y  p an a m i te g o  z ja w isk a , że m o żem y  w y w o ły w a ć  je  d o ­
w o ln ie  i n im  k ie ro w a ć . O to  d la cz eg o  u s iło w a n o  ro z sz e rz y ć  to  w y ­
ja ś n ie n ie  db cz y n n o śc i n a jb a rd z ie j d la  n a s  d o n io s łe j ■—  cz y n n o śc i 
p sy c h ic z n e j. P s y c h o lo g ja  d o ś w ia d c z a ln a  s p o d z ie w a ła  s ię  o trz y m a ć  
tu  re z u lta ty , p o d o b n e  d o  re z u lta tó w  w  n a u k a c h  fizy c zn y c h . T e ­
m u p rz e d s ię w z ię c iu  p ro b le m  w p ra w y  z d a je  się  b a rd z ie j s p rz y ja ć : 
s ta n o w i on  je d e n  z g łó w n y ch  d z ia łó w  p sy c h o lo g ji, w aż n y ch  d la 
te o rji, a  je sz c z e  w ięcej d la  p ra k ty k i ;  je s t  to  w ielk i p ro b le m  p e d a ­
g o g ic zn y . Jego  b a d a n ie  d o św ia d c z a ln e  z d a je  się b y ć  b a rd z o  ł a t ­
w e ; n a  p ie rw lsży  rz u t o k a  w y s ta rc z y  p o d d a ć  k ilku  b a d a n y c h  
p e w n e m u  ćw iczen iu  o k re ś lo n e m u , w y k o n a n e m u  w  w aru lnkach  
s y s te m a ty c z n ie  re g u lo w a n y c h  i m o d y fik o w a n y c h . D o b rz e  z n a n y  
r e z u l ta t  ,d łu ż sz e g o  ćw ic z e n ia , to  ,—  w y w o ła n ie  a u to m a ty z a c ji ,  
m e c h a n ic z n o śc i , a w ięc, c z e g o ś  ta k ie g o , co  z d a je  siię s a m o  p ro s i 
o układ , m e ch a n icz n y  i p o b u d z a  do  w y ja ś n ie n ia  ty c h  z jaw isk  
w  sp o só b  m e ch a n icz n y .

L iczne  d o św ia d c z e n ia , d o k o n a n e  w  te j d z ied z in ie , nie d a ły  
te g o , c z eg o  się s p o d z ie w a n o . A u to m a ty z a c ja , w y p ły w a ją c a  z. d łu ż ­
szeg o  ć w ic ze n ia , nie je s t  cz y s to  m e c h a n ic z n a , z w ła sz c z a  n a b y c ie  
tej a u to m a ty z a c ji  nie d o k o n y w a  się  w  s p o só b  m e ch a n icz n y . M y ś­
m y to s tw ie rd z ili p rzy  b a d a n iu  cz y n n ik ó w  p o s tę p u  w p ra w y , k rz y ­
w ej te g o  p o s tę p u  i je g o  p rz e n o sz e n ia . W s z ę d z ie  zn a le ź liśm y  d o ść  
ró żn e  d z ia ła n ie  s ił f izy czn y ch , d z ia ła n ie  n ie  do  zm ierzen ia , nie do  
p rze w id zen ia .

T rz e b a  w ięc  się  z rz e c  n a d z ie i o trz y m a n ia  w d z ie d z in a c h  p s y ­
c h o lo g ji i p e d a g o g ji te c h n ik i n a  p o d o b ie ń s tw o  te ch n ik i p rz e m y ­
s ło w e j, o p a r te j n a  m e c h a n ic e  i f izy ce , t. j. tech n ik i raz  u s ta lo n e j, 
śc is łe j. M e to d y  p e d a g o g ic z n e  są  i p o z o s ta n ą , ja k  się  zd a je , g ię tk ie , 
w ie lo ra k ie  i n ie p e w n e ; p o w o d z e n ie  z a le ż y  od> p rz y m io tó w  p s y -
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■chicznych n a u c z y c ie li i  u c z n ió w , o d  ich  ,sftąnu ,d u c h a , b a rd z ie j  niż 
od  s to s o w a n e j m e to d y .

N ie  p o su w a jm y  się  do  w n io sk u , że W szy stk ie  b a d a n ia  d o ­
św ia d c z a ln e  b y ły  d a re m n e . O ne n ie d a ły  nam  m e to d  m e c h a n ic z ­
n ych  d o  k ie ro w a n ia  ży c ie m  p sy c h ic z n e m , a le  d a ły  nam  p o z n a ć  
le p ie j n a tu rę  te g o  ż y c ia , d a ły  nam i p u n k t w id z e n ia  b a rd z ie j  k o n ­
k re tn y  i w ięce j s p re c y z o w a n y ; p o k a z a ły  n am  le p ie j ró ż n ic ę  p o ­
m ięd zy  tern ży c ie m  a z ja w isk a m i fizycźneim i. O to  r e z u l ta t  by ć  
m oże w a ż n ie jsz y , an iże li u d o sk o n a le n ie  p e w n e j te ch n ik i.
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1) Badania doświadczalne o wprawie są zbyt liczne, abyśmy dać mogli 
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Duszpasterstwo szkolne

KS. DR. TOMASZ WĄSIK (Przemyśl)

Modlitwa za Ojczyznę.
Wiele może ustawiczna modlitwa sprawiedliwego (Jak. 5, 16).

D rug i ju ż  d z ie s ią te k  la t żyj©ni|y w  z m a r tw y c h w s ta łe j O jc z y ź ­
n ie , c ie sz y m y  się  w ła s n e m  i to w ie lk ien t w o lnem  p a ń s tw e m , 
je s te ś m y  n ao c zn y m i św ia d k a m i, ja k  .se rd eczn e  w o ła n ia  i w z d y ­
c h a n ia  c z a su  n ie w o li:

„ P rz e d  T w e  o łta rz e  zan o sim  b ła g a n ie :
O jcz y zn ę , w o ln o ść  ra c z  .nam  w ró c ić  P a n ie ! ”

ziśc iły  się  w  zu p e łn o śc i.
R aczy ł P an  w y s łu c h a ć  b ła g a ń  n aszy c h  i zw ró c ił nam  w ie lk ą  

n o w ą O jczy zn ę .
Cz.y za z w ró c e n ie m  wjolnej O jcz y zn y  sp e łn iły  się  ży w io n e  

/  o d z y sk a n ie m  w o ln o śc i n a d z ie je ?  C zy P o lsk a  d z is ie js z a  u sz c z ę ­
ś liw ia  w sz y s tk ic h  sw y ch  o b y w a te li, w sz y s tk ie  sw e d z ie c i?  N ie ­
s te ty , n ie  m o ż n a  s ta n o w c z o  p o w ie d z ie ć , że ta k  je s t.  P rz e c iw n ie , 
d o c h o d z ą  i n a s  księży,, uczą ty ich  w  sz k o ła c h , c z ę s to  lic z n e  u ty isk i-  
w an ia  i ż a le  na ró żn e  b ra k i i n ie d o s ta tk i,  na z a w ie d z io n e  n ad z ie je . 
C z a sa m i są one , co p raw ld a , p rz e s a d n e ,  n ie u z a s a d n io n e ,  c e lo w o  
p o w ię k s z o n e , a le  n ie  d a  jsóę zaiplrz,e'Qzyć, że o n e ^ ą .  N ie ra z  d o w ia ­
d u jem y  się , że n ie k tó rz y  lu d z ie  o sze rszy m  sp o so b ie  p a trz e n ia  
i s z la c h e tn ie js z e g o  s e rc a  o b m y ś la ją  sp o so b y  i ś ro d k i sk u te cz n e j 
n a p ra w y  ty c h  n ie d o m a g a m  P o li ty k a  n a s z a  w e w n ę trz n a  o b ra c a  się  
k o ło  z a g a d n ie n ia  zm ian y  p a ń s tw o w e g o  u s tro ju  w  tern p rz e k o n a ­
n iu  i b ło g ie j n a d z ie i, że  w ó w c z a s  b ęd z ie  w sz y s tk im  lep ie j w  n a -
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sz e j O jcz y źn ie . O by  to  p o m o g ło , o b y  n ie b y ło  je d n e g o  ro z c z a ro ­
w an ia  w ięcej!

Co m y k s ię ż a  p refek c i m am y  w  ty c h  w a ru n k a c h  ro b ić?  C zy 
s ie d z ie ć , c z e k a ć  i z innym i n a rz e k a ć , ro z g lą d a ją c  s ię  za kozłem  
o f ia rn y m ?

„ P rz e k lę c i, k tó rz y  ję c z ą  
1 p ła k a ć  u czą  gm in  
1 s ie c ią  s n ó w  p a ję c z ą  
Z a s tą p ić  m y ślą  czyn .
C ie rp liw y  p ra c y  w ie lk ie j 
D ziś na n a s  p rz y s z e d ł d z ia ł,
M usim y  b y ć . ja k  k ro p e lk i,
C o ż ło b ią  g ła zy  s k a ł” .

Miriam — Przesmycki.

W  m yśl ty c h  s łó w  m u sim y  im ać się  p ra c y  w ie lk ie j. Ja k ie j?  
D o p o lity k i m ie sz a ć  się  nam  nie w y p a d a , a je d n a k  cz ek a  n a s  
b a rd z o  p ię k n e  z a d a n ie , p ię k n a  ro b o ta . O to  m u sim y  zg o d n y m  i w y ­
trw a ły m  w y siłk iem  w p a ja ć  rozum lną i w  diulchu p ra w d z iw ie  b o ­
żym  p o jm o w a n ą  i w y k o n y w a n ą  m iło ść  O jc z y z n y  w  u m y sły  i s e rc a  
m ło d z ieży , n a s z e j piieczy p o w ie rz o n e j. W  P o lsc e  m oże d la te g o  
ty le  je s t  n ied io m ag ań  i n a rz e k a ń , że  —  d a ją c  ju ż  sp o k ó j je d n o s t ­
kom  —  liczne , m oże aż  za  liczn e  s ą  u  n as  s tro n n ic tw a . O jcz y zn ę  
p o jm u je  się  w e d łu g  w y k o sz law io n e .g o  h a s ła  L u d w ik a  XIV. 
L ’e ta t  c ’e s t  m o i; p ań stw o ,, P o la k a , O jc z y z n a  -—  to m y , to  n a sze  
s tro n n ic tw o . A że , n ie s te ty , w ie le  z n a s z y c h  s t r o n n ic tw  z. za ,saoam i 
w ia ry  k a to lic k ie j nie z a w sz e  ży je  w  c a łk o w ite j zg o d z ie , _ n ie ra z  
w p ro s t w ro g o  się  o d n o si, Więc nie d z iw o ta , ż e  O jczy zn a , w e d łu g  
ta k ie j m ia ry  p r z y k r a w a n a ,  nie m oże  b y ć  s z c z ę ś liw a  ani. u s z c z ę ś li­
w ia ją c a .

W o b e c  tak  sm u tn eg o  s ta n u  rzeczy  p o w in n iśm y  z w ra c a ć  b a ­
czną  u w a g ę  m ło d z ieży  sz k o ln e j na o ży w cze  ź ró d ła , ja k ie  p ły n ą  
z p ra w d z iw e j m iłości O jczyzny , w tej b ło g ie j nadziei., że um y sły  
w  n ich  p o k rz e p io n e  i o rz e ź w io n e  le p sz y c h  w y d a d z ą  o b y w a te li, 
p o m y ś ln ie js z ą  z ro d z ą  p rz y s z ło ś ć .  Że m iło ść  O jczyziny zldatną je s t  
teg o  d o k o n a ć , w y s ta rc z y  o b o k  P io tr a  S k a rg i k a z a n ia  o m iłości 
O jczy zn y  w iskazać n a  s ła w n y  hym n Ig n a c e g o  K ras ick ieg o , g d z ie  
tak  m ów i:

„ Ś w ię ta  m iłości K o ch an ej O jczy zn y !
C z u ją  cię ty lko  um y sły  p o cz c iw e :
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D la  c ieb ie  z ja d łe  sm a k u ją  tru c izn y ,
D la  c ieb ie  w ięz y , p ę ta  n ie ze lży w e :
K sz ta łc isz  k a le c tw o  p rz e z  c h w a le b n e  b lizny , 
G n ieź d z isz  w  um yśle  ro z k o sz y  p raw d z iw e .
B yle  cię m o ż n a  w sp o m ó c , b y le  w sp ie ra ć ,
N ie  ża l żyć  w  n ęd zy , n ie  ża l i u m ie ra ć ”

W in n iśm y  p rz e to  w y k a z y w a ć  p rzy  k aż d e j n a d a rz a ją c e j się  
spoisabm ości, że m iłość O jczy zn y  jasit n a k a z a n a  cz łow iekow i i p ra ­
w em  p rz y ro d z o n e m , n a tu ra ln e m , p rze z  to , że  B óg w la ł w  n a s z e  
s e rc a  ż y w sz e  u cz u c ie  m iło śc i w z g lę d e m  o jc zy z n y , niż w zg lę d em  
in n y ch  k ra jó w  i n a ro d ó w , —  i p raw em  u s ta n o w io n e m , cz eg o  
p rz y k ła d y  p o d a je  P ism o  św . (L . i N .2) 2 M ak. 8, 21 , 13, 14, 
Łuk. 19, 41 i ią n i.  P rz y  o b o w ią z k u  m iło w a n ia  O jcz y zn y  n a leż y  
w p o ić  w  m ło d z ie ż  m iły  nakaz, m iło w a n ia  n ie ty łk o  u cz u c iem  p rz e -  
lo tn e m  i s ło w a m i, ale s ta le ,  czy n em , a  o so b liw ie  m o d li tw ą  2).

M o d litw a  b o w ie m  za  u m iło w a n ą  o so b ę  lub id eę  je s t  o b ja w e m  
p ra w d z iw e j m iło śc i. T o ż  i la  p r a w d a  d o ty c z y  ta k ż e  i O jczy zn y .

Że m o d litw a  za  O jcz y zn ę  j e s t  w p ro s t  masizym nakazem ,, to  w y ­
n ik a  z k o n k o rd a tu  z a w a r te g o  .m iędzy  P o lsk ą  a S to lic ą  A p o s to ls k ą . 
A rty k u ł VIII. te g o  k o n k o rd a tu  ta k  p o s ta n a w ia :  „ W  n ie d z ie le  
i w  d z ień  ś w ię ta  ra d o sn e g o  T rz e c ie g o  M a ja  k s ię ża , o d p r a ­
w ia ją c y  n a b o ż e ń s tw a , o d m a w ia ć  b ę d ą  m o d litw ę  litu rg ic z n ą  za p o ­
m y śln o ść  R z e c z y p o sp o lite j P o ls k ie j  i je j P re z y d e n ta ” .

P o s ta n o w ie n ie  to  d la  d u szy  p o lsk ie j nie je s t  czetrnś n o w em , 
n a rz u c o n e m . Ileż to  m o d litw  za  o jc zy z n ę  n a o d m a w ia ła  się  d u sz a  
p o lsk a , czy  d o b ie ra ją c  s łó w  z g łę b o k o śc i .s tro sk a n e g o  s e rc a  sw e g o , 
czy  p o w ta rz a ją c  w zory  p o d a n e  p rz e z  n a sz y c h  p is a rz y  lub in n y ch ! 
Z  c e n n ie jszy c h  p isa rz y  n a s z y c h  w y s ta rc z y  w sk a z a ć  n a  m o d ląceg o  
s ię  M ic k ie w icza  w  D z i a d a c h  i k s i ę g a c h  n a r o d u  
p o l s k i e g o ,  S ło w a c k ie g o  w  H y m n i e d o  N  a j ś w . 
M a  r j i P a n n y ,  K ra s iń sk ie g o  w  P r z e d ś w i c i e ,  a 
z w ła sz c z a  w  P s a l m i e  d o b r e j  w o l i ,  J a n a  P a w ła  
W o ro n ic z a  w  p ie śn i:  O t o ś m y  T w o j e  o b i e g l i  o ł ­
t a r z e ,  W y s p ia ń s k ie g o  w W y z w o l e n i u ,  U je jsk ie g o  
w  p ie śn i:  G r z e s z n i ,  s e r n i c  i, i w ie le  innych .

A ju ż  i po  w iskrzieszeniu  O jc z y z n y  u k a z a ło  s ię  w ie le  w z o ró w  
ta k ie j m o d litw y . Z a p o w ie d z ią  n ie jak o  ta k ich  m o d litw  je s t m o d li-

2) Etyka katolicka ks. dr. Lubeckiego, str. 156 — 7.
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te w k a  u m ie sz c z o n a  na o b ra z k u  M. B. C z ę s to c h o w sk ie j z Im pri- 
m a tu r  w a rsz a w sk ie m  z d n ia , 14 m a ja  1915 r., z p o d p ise m  k s. d r. 
Z. Chełmiic.kiego. T a k  o n a  bfzm ii:

„K irólow o K o ro n y  P o lsk ie j, M a tk o  m iło s ie rd z ia , p o  w sze  cz asy  
O ręd o w n iczk o  n a ro d u  n a s z e g o , z w ia rą  i u fn o śc ią  u  s tó p  T w o ic h  
k o rn e  za n o sim y  b ła g a n ia . O czy  S y n a  T w o je g o  ku  nam  zw ró ć . 
U p ro ś  nam  zg o d ę  i m iłość  w z a jem n ą , ab y śm y  zasłu ży li na p o łą c z e ­
n ie ro z d a rte j O jc z y z n y  i m ogli C ieb ie  z jed n o c zo n e m  se rc em  na 
z jed n o c zo n y c h  z iem iach  n a sz y c h  po  w sz y s tk ie  c z a sy  w y s ła w iać . 
Z n a d z ie ją  i w ia rą  n ie z a c h w ia n ą  w  zm iło w an ie  się  S y n a  T w o je g o  
n ad  nam i ś lu b u jem y  w z n ie ść  św ią ty n ię  d z ię k c z y n n ą  czci T w o je j 
p o św ię co n ą , ja k o  zn a k  w id o c z n y  cu d o w n e j O piek i T w o je j i K ró ­
lo w a n ia  T w eg o . A m en ” .

G d y  „z ie m ie  p o lsk ie  z o s ta ły  z je d n o c z o n e ” , u k a z a ła  się  m o ­
d litw a  za  P o lsk ę  z a p r o b a tą  b is k u p a  k u ja w s k ie g o , S ta h is ła w a  
Z d z ito w ie c k ie g o  z d n ia  16 m a ja  1926 r. ta k ie j o sn o w y :

„ N a jśw ię tsz e  S erce  J e z u sa  w  w o ln e j O jczy źn ie , p rz y jd ź  K ró­
le s tw o  T w o je ! z a p a n u j duchem  sw ej sp ra w ie d liw o śc i i m iłości 
i w  u m y słach  i w  se rc a c h  rz ą d z ą c y c h  i rzą d zo n y ch !

P o łąc z  z s o b ą  w  je d n o śc i i zg o d z ie . W  n a jg łę b sz e j czci i d z ięk ­
czy n ien iu , w  m o d litw ie  b ła g a ln e j, P o lsk a  ko rzy  się  p rze d  T o b ą .

W sk rz e s iłe ś  je j c ia ło , o d ro d ź  d u ch a , C h ry s te !
D aj n a ro d o w i ś w ia tło , m ę s tw o , d o b rą  w olę!

D aj z w y c ię s tw o  n ad  złem  w  d u szy  je d n o s te k  i w  d u sz y  zb io ro w e j.
N aw ró ć  b łą d z ą c y c h , sp ra w , b y śm y  p rze jrz e li, p rz e b a c z  nam , 

bo  ty lu  z n a s  n ie  w ie , co czyn i!
P rz em ó w  d o  n a sz y c h  serc , d ą j się p o z n a ć , P a n ie , a w sz y sc y  

p ó jd z iem y  za T o b ą .
P rz e b a c z  n am , k tó rz y  Cię k o ch a ć  p ra g n ie m y , a tak  źle Ci 

służym y!
P rz e b a c z  n iew d iz ięczność  z m a rtw y c h w s ta łe j cudem !
P o m n ij, P a n ie , ż e śm y  p rz e ż y li  n iew o lę !
I n ak ło ń  u c h a  S w e g o , a  w y s łu c h a j.
P o lsk a  w o ła  do C ieb ie  w  im ię n iem ocy  w łasn e j i b ła g a  m iło ­

s ie rd z ia  T w e g o , w zb u d ź  mioc Swlpją, a p rzy jd ź , P a n ie , i k ró lu j!
N a jśw ię tsz e  S erce  Je z u sa , w  T o b ie  u fn o ść  p o k ła d a m y , n ie  b ę ­

dz iem y  za w sty d z e n i n a  w iek i.
P an i n a s z a  C z ę s to c h o w sk a , K ró low o K o ro n y  P o lsk ie j, s trze ż  

K ró le s tw a  sw e g o !
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W s z y s c y  Ś w ięci i Ś w ię te  P a ń sk ie , m ó d lc ie  się  za  n a m i!”

T a k ż e  p ię k n y  w z ó r  m o d litw y  za O jczy zn ę  je s t  p o d an y  
w  Ś p i e w n i k u  k o ś ic i, e 1 ,n y  m S ta ń is ła w a  B o ro w ie c k ie g o  
P rz e m y ś l 1926, s tr . 170. T a k  b rzm i:

B oże , k tó ry  m iło ść  O jczy zn y  z a le c a sz  i p rze z  n ią  do  czy n ó w  
sz la c h e tn y c h  ludzi p o b u d z a sz , sp ra w , a b y śm y  nie sw e g o  je d y n ie , 
a le  i w sp ó ln e g o  d o b ra  O jczy zn y  w e w sz y s tk ie m  szu k a li, a  z w a d  
n a s z y c h  sz c z e rz e  się  p o p r a w il i .  O c h ra n ia j  ją , p ro s im y  C ię, P a n ie , 
za  p rz y c z y n ą  M arji D ziew icy , P o lsk i K ró low ej, Ś w ię ty c h  P a tro n ó w  
n a s z y c h  od  w sze lk ie j p rze c iw n o śc i i ca lem  se rcem  Ci o d d a n ą  
s trz e ż  ła s k a w ie  od z a sa d z e k  n ie p rz y ja c ie lsk ic h . A m en.

P o z a  w sp o m n ia n y m i w yżej p o e ta m i, są  też i u in n y c h  p ię k n e  
w z o ry  m o d li tw  za  O jc z y z n ę  w ierszam i. PiieriW sizeństwo n a le ż y  się  
tu m o d litw ie  p ió ra  Fir. K a rp iń sk ie g o  ze  s ła w n e j ikolędy: B ó g  
s i ę  r o d z i .  O s ta tr t ia  zwrtrotka te j k o lę d y  to  s e rd e c z n a  m o d li­
tw a  z a  O jczy zn ę . G odzi s ię  ją  tu  p rz y to c z y ć :

„ P o d n ie ś  rękę B oże D ziec ię , 
b ło g o s ła w  O jczyznę  m iłą  
w  d o b rem  z d ro w iu , d o b ry m  b y c ie , 
w sp ie ra j je j siłę  sw ą  s iłą : 
do m  n a sz  i m a ję tn o ść  ca łą  
i w sz y s tk ie  w io sk i z m ia s ta m i...

N a s tę p n ie  id z ie  hym n n a ro d o w y , re lig ijn y  F e liń sk ie g o  z ko_ 
n iecznem i p o p ra w k a m i:

B oże, coś P o lsk ę  p rz e z  ta k  liczne w iek i 
o ta c z a ł b la sk ie m  p o tę g i i ch w a ły ,
C oś ją  o s ła n ia ł  ta rc z ą  sw ej op iek i 
od  n ie sz c z ę ść , k tó re  p rz y g n ę b ić  ją  ch c ia ły .
P rz e d  tw e  o łta rz e  za n o sim  b ła g a n ie  
O jc z /z n ę  w o ln ą  p o b ło g o s ła w , P a n ie !

Ś liczn a  je s t  też m o d litw a  za O jczy zn ę , z a w a r ta  w  ,,M  a ł y  m 
m o d l i t e w n i k u  d l a  m ł o d z i e ż y  K s.J. M a k ło w icz a  
L w ów , w yd . 2. s tr . 61.

„O  B oże w sz e c h m o g ą c y , k tó ry  nam  d a łe ś  O jcz y zn ę  p ię k n ą  
i w ie lk ą , u s ły sz  w o łan ie  m oje . K ocham  ziem ię  p o lsk ą . K ocham  
sw ój p ię k n y  ję z y k  o jc zy s ty , b ę d ę  s łu c h a ł p ra w  o jc zy s ty ch . S p ra w  
ła s k ą  'Siwoją, że b y  n a  ziem i n a s z e j z a k w itła  z g o d a , p o rz ą d e k  i p,Ta­
ca  w y trw a ła . N iech a j rz ą d z ą  nam i n a jlep s i i n a jm ą d rz e js i z n a ro d u .
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B ło g o s ła w , P a n ie , n a ro d o w i n a sz e m u , ż e b y  s ta ł  się n a j le p ­
szym , n a jro zu m n ie jszy m i i n a jszczęśliw szy m i ma św ie c ie . Amien,.

W s z y sc y  św ięc i P a tro n o w ie  p o lsc y , m ó d ie ie  s ię  za  n a m i!”
P e łn ą  p ro s to ty  a sz c z e ro śc ią  tc h n ą c a  je s t  ró w n ie ż  m o d litw a  

z a m ie sz c z o n a  w  Ś p i e w n i k u  l i t u r g i c z n y m  rzym . 
k a t. K o śc io ła  ks. F ra n c isz k a  K sa w e re g o  G to d k o w ic z a  z r. 1863, 
s tr .  306  —  7.

„ B o że , k ie d y  w ia rę  św ię tą  
W  k ra ju  n a sz y m  czc ić  z a c z ę to ,
D a łe ś  n a m  p ra w o  do  T w ej o p iek i,
M y Ci się  dali na w iek i.

N iech  Cię z ło ść  n a s z a  nie trzy m a ,
Z w ró ć  się w  tę  s tro n ę  oczym a,
G d z ie  m iło s ie rd z ie  czyn i n a d z ie ję ,
A sp ra w ie d liw o ść  zw o ln ie je .

B ło g o s ła w  n a sz ą  z iem ię 
I n a  niej ż y ją c e  p lem ię ,
K ró le  i s ta n ó w  sam  sp ra w u j w-ołę,
N a jle p sz ą  im w y b ie rz  d o lę .

B ło g o s ła w  m ia s ta  T w o je ,
W io sk i i w ie śn ia c z e  zno je  
I dziec i n a sze  d la  T w e j ch w a ły ,
D aj nam  zd ro w ie , p o k ó j s ta ły .

K oło n iw y  ro ln ik  chodz i,
Om b e z  B o g a  nie z ro d z i,
O n to  sam  ty lko  p le n n o ść  d a je  
P o b ło g o s ła w  u ro d ź  a j e.

D aj, co w id z isz  p o trz e b n e g o  
D la  dioibra n a ro d u  T w e g o .
N iech  p ro s to  ch o d z im  w  T w o im  zak o n ie ,
B ło g o s ław  w  życiu  i w  zgon ie .

Jeśli do  ty c h  w zo ró w  d o d am y  je sz c z e  p ie śn i do  N. M. P. ja k : 
B o g u r o d z i c a ,  O G o s p o d z i e  u w i e l b i o n a ,  Z a ­
w i t a j  r a n n a  j u t r z e n k o ,  B ą d ź  p o z d r o w i o n a  
P a n i e n k o  M a r y j o ,  S e r d e c z n a  M a t k o - —- t o  
b ęd z ie m y  m ie ć  d o w ó d  ro z m o d lo n e j diuszy p o lsk ie j za  O jcz y zn ę .

A n a  o b e c n e  c z a s y  ja k a  je s t  m o d li tw a ,z a  O jclzyznę? U ło ży ł ją  
e p is k o p a t  p o lsk i w  m yśl p o s ta n io w ie ń  k o n k o rd a tu ,  a p o d a je  je 
R itu a le  P o ło n ia e  accom im odatum i a u c to r i ta te  P ii X I. a p ro b a tu m ,
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a w y tło c z o n e  w  K a to w ic a c h  w  r. 1927, n a  s tro n ic y  1023 —  4  
w ję ;zy k u  ła c iń sk im , a 1024 —  5 w  ję zy k u  p o lsk im  p o d  ty tu łem : 
M o d l i  t  w  ,y z a  O j t  z y z n,. ę i P r e z y d e n t a  R ze­
c z y p o s p o li te j  P o lsk ie j. M o d li tw y  J e  s k ła d a ją  się  z, w ie rsz y  
i o d p o w ie d z i, d w ó ch  m o d litw  i z a k o ń c z e n ia . W ie rsz e  i o d p o w ied z i 
b rz m ią :

W . Z a c h o w a j, P a n ie , R z e c z p o s p o l i tą  n a s z ą ,
O. K tó ra  w  T o b ie , B oże , n a d z ie ję  p o k ła d a .
W . Z eślij, P an ie , p o m o c  z p rz y b y tk u  sw eg o ,
O. Z n ie b a  w y so k ie g o  ją  w e sp rz y j.

W . N ie c h a j n ic  n ie  z y s k a  na, miej n ie p rz y ja c ie l.
O. A d u ch  n ie p ra w o śc i je j n ie  szk o d z i.

W . N iech  B ó g  sp ro w a d z i p o k ó j do d o m ó w  jej,
O. I b e z p ie c z e ń s tw o  do je j p o s ia d ło śc i.

W . P an ie , w y s łu c h a j m o d litw y  m oje j,
O. A w o ła n ie  m o je  n iech  do  C ieb ie  p rzy jd z ie .

W . P an  z w am i,
O. 1 z duchem  T w o im .Módlmy się:

P ro s im y  C ię, P a n ie , z a  prfzyozyną N a jś w ię ts z e j M a rji P a n n y , 
K ró lo w ej K orony  P o lsk ie j, i w s ta w ie n n ic tw e m  św ię ty ch  P a tro n ó w  
n a sz y c h , o c h ra n ia j R z e c z p o sp o litą  n a sz ą  o d  w sze lk ie j p rz e c iw ­
no śc i, a g d y  ca łem  se rcem  k o rz y  się  p rz e d  T o b ą , za s ło ń  ją  ła sk a w ie  
o d  z a s a d z e k  n ie p rz y ja c ie lsk ic h .

P o d a j,  P a n ie , b ła g a m y  Cię, s łu d z e  sw em u  N... P re z y d e n to w i 
R z e c z y p o sp o lite j , p ra w d ę  n ie b ie sk ie j p o m o c y , ab y  ca łem  se rcem  
C ię  sz u k a ł a o co g o d n ie  C ię p ro s i, n ie c h  w iszystko o trz y m a ć  z d o ­
ła . P r z e z  Chjrysituisa P an a , n a s z e g o .

A m en.

W . P o m o c  b o ż a  n iech  b ęd z ie  za w sze  z nam i.
O. A m en.

Co do p o w y ż sz e g o  te k s tu  śm ia łb y m  z a u w aż y ć , że p rzy  w e z ­
w a n iu : P an ie , w y słu c h a j m o d litw y  m ojej —  i o d p o w ie d z i: a w o ­
ła n ie  n asze  n iech  do C ieb ie  p rz y jd z ie  —  rnożeby  lep ie j by ło  p rz y  
now em  w y d a n iu  użyć  lic zb y  m n o g ie j: P a n ie  w y słu c h a j m o d litw y  
n a sz e  —  i —  w o ła n ie  n a s z e  n iech  p rz y jd z ie  do C ieb ie . L iczbę m n o ­
g a  je s t  botw/iem b a rd z ie j w ła ś c iw a  diuichowi m o d litw y , s to so w n ie  
d o  O j c z e n a s z  c h le b a  n a s z e g o  d a j n a m  i t. d.
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A z a m ia s t  diiugie-gio p r z y p a d k u  c z w a r ty . S ą d z ę  ta k ż e ,  że d la  n w -  
g ich  z a s tę p ó w  m ło d z ie ż y  w sz e lk ie g o  w iek u  b y ło b y  w y ra że n ie :: 
O j c z y z n a  —  b a rd z ie j  >zrozwm'iałe niż. —  R z e c z p o s p o ­
l i t a .

Je szc ze  je d n o b y m  p o d n ió s ł do m o d litw y  za  P re z y d e n ta , że za ­
m ia s t s z u k a ł  lepiejiby m oże o d d a ć  ła c iń s k ie  p e r q u i r a t, 
s ło w e m : p o ż ą d a ł, p ra g n ą ł.  P ra g n ie n ie , p o ż ą d a n ie  je s t  p o ję c ie m  
sz e rsz e n i i g łę b sze m .

A te ra z  po ty c h  o g ó ln y c h  ro z w a ż a n ia c h  w y p a d a  się  z a s ta n o ­
w ić nadi p ra k ty c z n e m  o d m a w ia n ie m  m o d litw y  z a  O jc z y z n ę . T a k ie j  
rad z ę  trzy m ać  się  d ro g i:

P o  za zn a jo m ien iu  m ło d z ieży  szk o ln e j z o b o w iązk iem  m o d li­
ły  za O jczyznę m o ż n a  n a  raz ie  p o p rz e s ta ć  na p o d d a w a n iu  m ło­
dzieży  p o b u d k i p rz e d  m o d litw ą  szk o ln ą , że b y  z w y c za jn ą  m o d litw ę  
o d m ó w ił n a  in te n c ję  Ojczyiziny. N a s tę p n ie , m o ż n a  p rz y z w y c z a ja ć  
dziec i, że b y  po k o ń co w e j m o d litw ie  szko lnej d o d a w a ły  w e z w a n ie : 
K r ó l o w o  P o l s k i ,  m ó d l  s i ę  z a  n a m i  lu b : 
O j c z y z n ę  w o l n ą  p  .o b  ł o  g  o. :s, ł  a w , P  fe n, i e! D o 
tego  o b o w iąz k u  n a leż y  m ło d z ież  w d ra ż a ć  w d ro g ie  se rc u  p o l­
sk iem u  ro c z n ic e  n a ro d o w e , ja k  3 m a ja , 11 l is to p a d a , ja k o  dzień  
o sw o b o d z e n ia  P o lsk i od  o s ta tn ic h  n a jeź d źc ó w , 15 lip ca  n a  p a ­
m ią tk ę  z w y c ię s tw a  p o d  G ru n w a ld e m , 15 s ie rp n ia  •—  z w y c ię s tw a  
nad  b o lsz ew ik a m i, 12 w rz e śn ia  —  zw y c ię s tw a  p o d  W ied n ie m , 
10 p a ź d z ie rn ik a  —  z w y c ię s tw a  p o d  C hocim em  w  r. 1621. T rz e b a  
je j p rzy p o m n ieć , że o so b liw ie  w  te  dn ie m usim y  p ro s ić  B o g a  d la 
n asze j O jcz y zn y  p rz ie d ew sz y stk ie m  o u c z c iw o ść  ro d a k o w , o h a r-  
m onję  i zgodę m ięd zy  n am i, o d o b ry  rozum  i d o b rą  w olę  d la  rz ą ­
d zą cy c h , o m ę stw o  d la  żo łn ie rz y  w  czas ie  w o jn y , o w iec zn y  o d ­
p o czy n ek  d la  ty c h  zm arły ch , k tó rzy  O jczy źn ie  ży c ie  sw e, p rac ę  
i tru d y  p o św ię c ili.

Z w o ln a  d ą ż y ć  n a le ż y  do  te g o , b y  m ło d z ież  w y u c z y ła  się  
m o d litw y  za  O jczy zn ę  u ło żo n e j p rze z  n asz  E p isk o p a t i o d m a w ia ła  
ją  p rze d  n au k ą  lub po  n au c e  szk o ln e j. B y ło b y  rzeczą  w sk a z a n ą  
i b a rd z o  p o ż y te c z n ą , by  za  zg o d ą  k sięży  b isk u p ó w  n a b o ż e ń s tw a  
sz k o ln e , z w ła sz c z a  u ro c z y s te , ja k  na p o c z ą tk u  roku  sz k o ln eg o , 
w  ś w ię to ,p a tro n a  ( - ln k i)  sz k o ły , w  3 m a ja , 11 l is to p a d a , po  w sp ó l­
nej K om unji św ię te j, k ie d y  te  d u s z e  m łode są  p e łn e  ła sk i i s p r a ­
w ied liw o śc i b o ż e j,  n a  z a k o ń c z e n ie  roku  sz k o ln e g o  k o ń c z y ły  się 
o d śp ie w a n ie m  m o d litw  za O jczy zn ę  po  p o lsk u  i od śp iew an iem : 
hym nu n a ro d o w e g o .
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C elem  u ła tw ie n ia  z a z n a jo m ie n ia  się  z te k s te m  p rz e p isa n e j 
m odlitw ly  za. O jtczyznę m ó g łb y  Z a rz ą d  k s ię ż y  p re fe k tó w  w y d a ć  
o b raz ek , n a jlep ie j p rz e d s ta w ia ją c y  N. M. P . ja k o  K ró lo w ę  P o lsk i 
w śró d  g ro n a  n a sz y c h  Ś w ię ty c h , a z d ru g ie j s tro n y  u m ieśc ić  m dli- 
tw ę . O b ra z e k  tak i, p u sz c z o n y  w  o b ie g  m n o g ic h  z a s tę p ó w  m łodzi 
sz k o ln e j, o k aż e  się  d z ie ln y m  n aszy m  p o m o cn ik iem .

S p o d z ie w a ć  się  n a leż y , że  p rze z  w p o jen ie  w  se rc e  m łodz ieży  
m iłeg o  o b o w ią z k u  sz cz ere j m o d litw y  za O jczy zn ę  um ocn i się 
w  11'iej św ia d o m o ść  n a n o d o w o -p a ń s tW o w a , sk rz e p i się s z la c h e tn a  
m iło ść  O bczyzny  i w y d a  p o ż ą d a n e  pięjkjne o w o ce . G o to w e  się 
p o w tó rz y ć  to , c o  o d a w n e j P o lsc e  p o w ia d a  W o jsk i w  P a n u  
T a d e u s z u  p r z y  o p is ie  a rc y s e rw is u , że  „ d o p ó k i k w itła  w ia ra , 
s z a n o w a n o  p r a w a ,  b y ła  w o ln o ść  z p o rz ą d k ie m  i z d o s ta tk ie m  
s ła w a !

KS. STEFAN PIOTROWSKI (W arszaw a).

Prefekt —wychowawca wszkole średniej.
Do najistotniejszych zagadnień poruszanych w naszym 

M ie s ię c z n ik u  n a le ż y  fc e z p c s jc d p io  p ra c a  w  s z k o le . Chcę z niej 
wyeliminować i omówić jedną tylko część — dział pracy ściśle 
wychowawczej na terenie szkoły średniej.

Użyłem rozmyślnie określenia praca wychowawcza, a nie 
duszpasterstwo, bo często, zresztą mylnie, w to ostatnie za­
myka się tylko troskę o życie ściśle sakramentalne. Praca zaś 
wychowawcza prefekta w szkole powinna być czemś więcej 
niż troską o życie sakramentalne, jak również czemś więcej 
niż wpajaniem zasad chrześcijańskiego charakteru przez ro­
zumne i dobrze przygotowane wykłady i nauki niedzielne. Jaką 
więc winna być ta praca?

Że prefekt musi być człowiekiem wielkiej wartości mo­
ralnej, że musi mieć gruntowne i wszechstronne wykształcenie, 
posiadać takt, młodzież rozumieć i ją kochać — to podkreślił 
i jasno omówił prof. Uniw. Wil. dr. Staszewski w kwietniowym 
zeszycie Miesięcznika. To są warunki, bez których nie można 
myśleć wogóle o wartościowej pracy prefekta. Pozostaje jed­
nak pytanie: jak w tych warunkach podejść do młodzieży, 
by zadanie swoje spełnić?



213 —

Nie łudźmy się, że zadanie nasze polega przcdewszystkiem 
na jasnem przedstawieniu doktryny katolickiej, że zawiera się 
w przyzwyczajeniu do rozumnej praktyki religijnej. Nie. Za­
danie nasze, śmiem twierdzić, wyraża się w wytworzeniu 
w młodym człowieku siły samowychowawczej, opartej kon­
sekwentnie o katolicką doktrynę życia. Wszystko inne będzie 
albo środkiem do tego celu, albo naturalnym już jego wyni­
kiem.

Tak pojęte zadanie prefekta czyni go w pierwszym rzędzie 
wychowawcą, jest pojęciem nadrzędnem nauczyciela i dusz­
pasterza (w mylnie zwężonym sensie, jak wyżej wspomniałem, 
bo właściwie duszpasterz winien pokrywać się pojęciowo 
z wychowawcą).

Tak określone zadanie dąży do wychowania jednostek, 
które będą miały w sobie świadomą, a więc zdającą sobie 
rację, chęć i siłę do uzgadniania wszelkich przejawów wła­
snego życia z zasadą katolicką. Bo właściwie zarówno czło­
wiek dorosły, jak i dziecko wychowują się wewnętrzną wła­
sną pracą. Doprowadzić zaś do tej pracy jest to właśnie za­
danie wychowawcy.

Z młodzieżą męską osiąga się to drogą dość trudną, ale 
osiągnięty wynik daje dużą rękojmię trwałości; z młodzieżą 
żeńską pozornie droga łatwiejsza, ale „słowo ostatnie11 czę­
stokroć nie do nas należy. I dlatego mimo pozornie łatwiejszej 
pracy, trzeba dużo więcej wysiłku włożyć, aby to „słowo 
nasze11 zapadło głęboko i dało siłę samowychowawczą na­
prawdę silną.

Czy naszą pracę da się ująć w pewne reguły, oprzeć ją 
na pewnych podstawach? Sądzę, że tak.

Przedewszystikiem potrzebne teoretyczne przygotowanie 
z zakresu psychologji i pedagogiki. Bo aczkolwiek nawet 
gruntowna znajomość teorji nie stworzy wychowawcy, gdy 
dana jednostka nie ma ku temu wrodzonych uzdolnień, to z dru­
giej strony jednostkom powołanym trudno jest pracować, a w 
wielu wypadkach wysiłki idą na marne, jeśli niema podstaw, 
które już przemyślane, doświadczone chronią przed zasadni­
czemu błędami, a przynajmniej potęgują wynik dobry.

Materjał, nad którym się pracuje, trzeba znać i wiedzieć, 
jaką drogą do niego* w określonym celu przystąpić. Nam nie 
wolno dopiero uczyć się od podstaw na żywym materiale.
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Okres lat szkolnych jest niewielki; w obecnym nowym ustroju 
będzie poczłonkowany, ćo jeszcze bardziej utrudni pracę wy­
chowawczą. Trzeba więc eksperymentowanie zmniejszyć do- 
koniecznego minimum (że to minimum być musi — to jasne).

Po teoretycznem przygotowaniu, które, nawiasem mówiąc,, 
trwać będzie dotąd, dopóki zajmujemy się pracą wychowaw­
czą, przychodzi czyn, praktyczny wysiłek.

Tutaj,, śmiem twierdzić, ośrodkiem, a właściwie wszyst- 
kiem będzie sam prefekt. Zaznaczam, że powyższem nie prze­
kreślam czynnika nadprzyrodzonego; jest on ponad wszystkiem, 
a jednocześnie winien być w każdym naszym wysiłku. Jeśli 
prefekt potrafi zdobyć sobie w danej szkole nietylko miłość 
młodzieży, ale i zaufanie — wtedy ma w ręku wszelkie możli­
wości. Zdobyć i utrzymać zaufanie jest zadaniem nie łatwem, 
a zwłaszcza ta jego druga część — utrzymać. Wymaga to du­
żej czujności, wysiłku, a nawet wyrzeczenia. Opierając się na 
zaufaniu młodzieży (nigdy inaczej), trzeba interesować się jej 
życiem, ale delikatnie i tak umiejętnie, aby jaknajszersze kręgi 
jego obejmować, a jednak zawsze ze zgodą i z inicjatywy tej 
młodzieży. W tym względzie dyskrecja absolutna, wprost ta­
jemnica zawodowa nas obowiązuje. Niema nic gorszego, gdy 
prefekt wejdzie w tym lub innym sensie w rolę jakiegoś dozor­
cy albo, co jeszcze gorzej, dzieli się swojemi wiadomościami 
z Radą pedagogiczną. Chcę być dobrze zrozumianym. Pre­
fekt nie może patrzeć przez palce na istotne zło i łamanie prze­
pisów szkoły, musi na to reagować w sposób właściwy, który 
mu jego takt osobisty, stosunek do młodzieży i regulamin szko­
ły podyktują, ale to jest co innego niż szukanie winy i pilnowa­
nie ucznia. Również winien prefekt omawać z innymi sprawy 
uczniów czy t-o na sesjach, czy poza niemi, ale nigdy nie ko­
rzystać z tego, z czem mu się młodzież, nawet bez specjalnych 
zastrzeżeń, zwierzyła. Zwierzenia uczniów są bowiem jakoby 
niesakramentalną spowiedzią. I może nieraz moglibyśmy wiele 
powiedzieć o danym uczniu na sesji, ale trudno, trzeba milczeć; 
stanowisko prefekta, jako wychowawcy, jest sui generis. 
Młodzież chce w nas widzieć księdza zawsze, nietylko w kon­
fesjonale.

Dwie godziny w tygodniu mamy w każdej klasie, ale 
to mało. 1 dlatego trzeba korzystać ze wszelkich możliwości, 
aby z młodzieżą więcej czasu przebyć. Przerwy między lekcja­
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mi, t. zw. pauzy, wycieczki, zabawy — to teren do wyko-rzy- 
stania. Szczególnie jednak organizacje uczniowskie w dobrze 
postawionych szkołach i to nietyliko organizacje ściśle religij­
ne, dają duże pole do pracy. Co przez to zżycie pozalekcyjne 
osiągniemy? Mamy okazję stać się bliższymi młodzieży i- uzy­
skać tysiące momentów prostej, przyjacielskiej rozmowy. 
W takich chwilach nawiązują się owe już czysto bezpośred­
nie nici, które poczynają wiązać ucznia z prefektem. To uwa­
żam za najważniejsze, bo wtedy ci ludzie stają się sobie bli­
scy, wtedy -dopiero zasady wykładane w tej lub innej formie 
przez prefekta uczeń przyjmuje już jako swoje i wtedy moż­
liwe jest wytwarzanie w nim siły samowychowawczej.

Może się mylę, gdy mniemam, lecz jest to moje głębokie 
przekonanie, że dopóki między prefektem a uczniem nie wy­
tworzy się coś osobistego, mniejsza z tern, czy to będzie dla 
prefekta świadome, dopóty (mimo poprawnego i miłego na­
wet życia) kaptan i uczeń są to ludzie sobie wychowawczo 
obcy. Jaką drogą to osobiste ,,coś“ prefekt osiągnie, to jego 
sprawa, byle nie czczym sentymentem; napewno jednakże 
musi tutaj ks. prefekt dać dużo czasu pozalekcyjnego, a prze- 
dewszystkiem dać siebie.

Mimo gromadnego charakteru życia szkolnego nasza pra­
ca wychowawcza winna oprzeć się bodaj w małym zakresie 
o wpływ jednostkowy. Ten wpływ musi objąć wszystkie 
jednostki ale oddzielnie, w tym sensie, że z naszej strony do 
wszystkich we właściwym czasie podejdziemy z gotowością, 
nawet delikatnie ułatwiając zbliżenie. Na dobry rezultat nie­
raz wypadnie czekać bardzo długo, nieraz zrodzi się on do­
piero po skończeniu szkoły, nieraz wcale nie wzejdzie — to 
już jest niezależne od nas; ale my swoje zrobić musimy. Tam, 
gdzie zbliżenie da właściwy wynik, pielęgnować je trzeba 
i pogłębiać. Życie prefekta z młodzieżą na takiej płaszczyźnie 
przyniesie mu cały szereg spraw najbardziej intymnych, 
wniesionych przez samych uczniów. Nie wolno nam zbaga­
telizować najmniejszej i załatwiać na „chybcika11 na kory­
tarzu szkolnym. W odpowiednich warunkach, które sobie 
stworzyć można, nieraz drobna sprawa stanie się punktem 
wyjścia do bardzo osobistego zżycia i głębokiego wpływu 
wychowawczego. Prefekt, który młodzież wychowuje, musi 
się liczyć i z tern, że część młodzieży poza szkołą będzie się
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o niego opierać. Jego rzeczą Jest tę chęć zbliżenia podtrzy­
mać, bo jeśli jej raz, drugi nie odpowie, ona ze zrozumiałych 
względów słabnie i ginie. A tego szkoda, nieraz nawet i bar­
dzo.

Taka praca daje w rezultacie po upływie paru lat to, że 
szkoła nas zjada, zabiera nam wszystek czas, nawet niedziele. 
Czy jest na to jaka rada? Tylko jedna: zmniejszyć ilość klas, 
przypadających na danego prefekta. Takie jednak wyjście 
przy obecnych warunkach uposażeniowych jest nierealne. 
Poizostaje wyrzeczenie się wielu rzeczy, nieraz najbardziej 
osobistych, dla dobra samej pracy wychowawczej. Chociaż 
może dałoby się tu lub ówidzie przeciążenie usunąć przy od- 
powiedmiem roziplanowaniu przydziału szkół.

Solidna praca wychowawcza prefekta jest ciężka i bodaj 
czy nie najcięższa z rodzajów pracy kapłańskiej, czy jednak 
inna praca da nam tyle żywych serc, z których i my czer­
piemy dla siebie tak wiele: młodość duszy, ciągłe przypom­
nienie kapłańskiej godności, mimo wszystko wdzęczność, a 
nadewszystko to, co Miesięcznik nasz zawarł w swojej de- 
wizie „Non est parvi apud Deum meriti bene filios educare‘Ł 
(S. Hier. Ep. 79.7)?
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Z książek i czasopism

Podobnie jak doniosły list I. E. Ks. Kardynała Prymasa 
„o chrześcijańskich, zasadach życia państwowego'’ jest nietylko 
wysoce aktualny w Polsce, lecz zawiera treść wychowawczą 
uniwersalną, opartą na wiecznej nauce Kościoła, tak również 
przegląd czasopism katechetycznych zwraca uwagę czytelnika 
na uniwersalne zdobycze myśli wychowawczej zaczerpnięte od 
pedagogów zachodnich, zdobycze myśli, które i u nas mają nie- 
mniejszą niż gdńeindziej wagę i aktualność.

Wiele np. daje do myślenia i naśladowania zarówno roz­
ważanie o k r y z y  s ie  k u lt u r y  prof. Dempfa jako też umie­
szczona poniżej le k c ja  o k r y z y s i e  podana w szkole bel­
gijskiej i w. in.

Ut zymy się zawsze i wszędzie gdyż: „ f i  a n t, non n a s  - 
cu n tu r C h r is t ia n  i ’ ( S. Hieronymus. Ep. 107,1 \

(przyp. red)
S ch u le  u n d  Erzjieihung; 1932, ze sz . 1
A rt. p ie rw sz y  d a je  g łęb o k o  u ję tą  o d p o w ie d ź  n a  p o w a ż n e  p y ­

ta n ie :  w  ' j ą k i y n  ś w i a t o p o g l ą d z i e  t k w i ą  k o r z e ­
n i e  k r , y z y . s u  k u l t u r a l n e g o ? ,  A’utoneim je g o  j e s t  d o e . 
D r. A. D em pf. O to  n ie k tó re  je g o  m y śli: D o b ra  d u ch o w e  —  p ra w d a , 
n au k a , w ie d z a  —  m a ją  w a r to ś ć  w  so b ie . W y z y sk iw a ć  je  w y łą c z ­
nie do teg o  celu , ab y  z a p e w n ić  m o ż liw ie  n a jw ię k sz e j ilo ści ludz i 
s z c z ę śc ie  d o c z e s n e , d o b ro b y t m a te r ja ln y , n a z y w a  D. n ih ilizm em  
kultura lnym ,. S tą d , że n ie  d o c e n io n o  w a r to śc i k u ltu ry  is to tn e j ,  s a ­
mej w  so b ie , p o w s ta ł k ry z y s  k u ltu ry .

R óżne by ły  i są  je sz c z e  fa łsz y w e  p rą d y  „ k u ltu ra ln e ” ; a u to r  
w sk a z u je  n a  K a n ta , L e s s in g a , S c h le ie rm a c b e ra  i in. Id ea lizm  n iem ., 
p a n te iz m , n ac jo n a lizm , p rz y z ie m n y  h u m a n izm  d o p ro w a d z iły  p rze z  
w y b u ja ły  in d y w id u a liz m  do ro z b ic ia  filozofji; p o w s ta ł re la ty w izm  
i h is to ry zm  św ia to p o g lą d ó w , n a tu ra liz m , rea lizm , m aterjalizrm

yzy.su
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sp o łe c z n y  w sk u te k  p rz e c e n ia n ia  te ch n ik i ze s tro n y  lib e ra lizm u
i so c ja lizm  (M a  trw a łą  wiairtoś$ humlaniiizim, lecz w szech stro n n y  
c h rz e ś c ija ń s k i;  m a d o d a tn ie  s t ro n y  i h is to ry z m  i re la ty w izm , g d y  
w y k a z u je , jak ie  m a ją  d o b ra  d u c h o w e  w a r to śc i trw a le , n ie p rz e m i­
ja ją c e ) .  Amerykanizim ,, bioiłszewiizm, faszy zm  tw o rz ą  cz ło w ie k a  
m a so w e g b  (c h o ć  d ła  ró ż n y c h  c e ló w ) ,  a n isz cz ą  zd ro w y  in d y ­
w id u a lizm .

T y m  b łę d n y m  k ie ru n k o m  t r z e b a  p rz e c iw s ta w ić  ś w ia tło p o g lą o  
w y ż sz y , k tó ry  w sk a z u je  n a  id ea ł cz ło w ie k a , o jak im  m ó w ią  P la to n , 
św . A u g u s ty n , św . T o m a sz . F ilo zo fja  ch rz eśc . p o d a je  nam  n ie ­
zm ien n e . w a r to ś c i:  p ra w d ę , m o ra ln o ść , p ra w o ; ży c ie  lu d zk ie  
i w s z y s tk ie 1 d ą ż e n ia  je g o  m a ją  ce l w ży c iu  p o z a św ia to w e m . D o 
te g o  ce lu  m u si by ć  n a s ta w io n e  i w y c h o w a n ie ;  w te d y  ty lk o  z a ­
ch o w a  W artość , gdy  b ę d z ie  k ie ro w a n e  n iezm iennem i, p o z a z ie m ­
skiem u p ra w id ła m i. G d z ie  za ś  p a ń s tw o  s ie b ie  u w a ż a  za je d y n e  
ź ró d ło , p ra w a , tam  ró w n o c z e śn ie  le k c e w a ż y  s ię  p o s tu la ty ,  w y p ły ­
w a ją c e  z n a tu ry  łudzikiej i d o b r ą  o g ó łu . G d y  ce lem  w y c h o w a n ia  
o s ta te c z n y m  b ę d z ie  p a ń s tw o , p rz e k s z ta łc i  'się  (b . ła tw o )  w y c h o ­
w a n ie  d o  o b ro n y  p a ń s tw a  w w y c h o w a n ie  do  w o jn y  (z a c z e p n e j) , 
a w y c h o w a n ie  z a w o d o w e  w p r z y g o to w a n ie  do w alk i k la so w e j. 
K sz ta łc e n ie , k tó re  d ą ż y  ty lk o  d o  w y ro b ie n ia  p rz y sz ły c h  u rz ę d n i­
ków , p ro w a d z i  d o  „ in flac ji'” , h ip e rp ro d u k c j i  w y k sz ta łc o n y c h , do  
p r o le ta r ja tu  u m y s ło w e g o .

Jeże li za ś  ce lem  (o s ta te c z n y m )  w y c h o w a n ia  m a  b'yć eu -  
d a im o n iz m  so c ja ln y , w te d y  b łę d n y  tan  św ia tlo p o g lą d  p o d k o p ie  
h a rm o n ijn o ść , z g o d n e  is tn ie n ie  w a r s tw  sp o łe c z n y c h  w  pańgtrw ie: 
lib e ra liz m  p rz e ra d z a  się  w  im perjalizm i, so c ja lizm ; w  ko m u n izm . 
B łędem  z a sa d n ic z y m  je s t  m ów ić  ty lk o  o p ra w a c h  w o b e c  p a ń s tw a . 
W y c h o w a n ie  d o b re , p r a w d z iw e  m usi zm ie rz a ć  d o  w y ro b ie n ia  
o b o w ią z k o w o śc i w o b ec  s p o łe c z e ń s tw a : k o n ie c z n a  je s t  w  n a ro d z ie  
w s p ó łp ra c a  p o sz c z e g ó ln y c h  z a w o d ó w , a 'na św ie c ie  w s p ó łp ra c a  
n a ro d ó w .

W  szko le  m usi b y ć  —  w e d łu g  d a lsz y c h  w y w o d ó w  a u to ra  -—  
w y łą c z o n a  p o lity k a  p a r ty jn a . C e lem  w y c h o w a n ia  n ie  m oże b y ć  
ra d y k a liz m  (k la so w y  czy  p a r ty jn y ), lecz id e a ł sp o łe c z e ń s tw a  •—  
p a ń s tw a . A by ten  o s ią g n ą ć , tr z e b a  się  trz y m a ć  n iezm ien n y ch  z a ­
sad  e ty c z n y c h ; w y c h o w y w a ć  w ięc  trz e b a  do  su m ien n o śc i, k a r ­
nośc i, o b o w ią z k o w o śc i, m iłości b liź n ie g o , o fia rn o śc i, do  p ra w d z i­
w e g o  h ero izm u . —  T a k ie  w y c h o w a n ie  do (c h rz e śc ija ń sk ie g o )
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id ea łu  k u ltu ra ln e g o  je s t o cz y w iśc ie  m o ż liw e ty lko  n a  podstaw ie- 
św ia to p o g lą d u  re lig ijn eg o .

D r. J. S e llm a ir  p is z e :  o  „1 d  e a .1 e k a t o l i e k i e g  o 
w y c h o w a n i a  d z i e w c z ą t  w e d ł u g  ś w .  F r a n ­
c i s z k a  S a l  e z e g o ” : N ie n a p isa ł w p ra w d z ie  św . F ra n c i­
szek  sy s te m a ty c z n e j p e d a g o g ik i, lecz  m o ż n a  na p o d s ta w ie  jeg o  
pisim („ F ilo ta i” , „ T e o ty m u s a ” , lic zn y c h  Iisitów  i in . d z ie ł)  w y ro ­
bić sob ie  d o k ła d n y  o b r a z  c h rz e śc ija ń sk ie g o  id e a łu  kob ie ty ,, 
w  k tó ry m  się  łą c z ą  k u ltu ra  d u ch o w a , form y to w a rz y sk ie  i p ra w ­
d z iw a  re lig ijn o ść . Św . F ra n c isz e k  n ie z a c h ę c a  o g ó ln ie , a b y  u su ­
w ać  się  z ś w ia ta  i ży c ia , lecz p o d a je  p ra w id ła , jak  n a leż y  ży c ie  
w  św ie c ie  k sz ta ł to w a ć  i id e a liz o w a ć . N ie je s t  z w o le n n ik ie m  je­
d n o s tro n n e j rz e c z y ; chce  c a łe g o  cz ło w iek a  w y ro b ić : cen i n a tu ra l­
ną k u ltu rę  i w y k sz ta łc e n ie , n a le ż y tą  tro sk ę  o c ia ło , w y p o cz y n ek , 
ro z ry w k ę ; u w g lę d n ia  sferę  u cz u c io w ą , sz a n u je  in d y w id u a ln o ść , 
a celem  w y c h o w a n ia  je s t  d o sk o n a ło ść  c h rz e śc ija ń sk a , m iłość  B oga 
i b liźn iego .

D r. juir. P . W e s th o f f  o m a w ia  „ P  r a  w  o r o d z i c i e l s k i  e 
w  ś w i e t l e  n o w s z e j  n a u k i  p r a w n i c z e j  o 
p a  ń s t w  i e” . A u to r  u w z g lę d n ia  ty lko  s to su n k i n iem ieck ie  na 
p o d s ta w ie  k o n s ty tu c ji i now ej li te ra tu ry  p ra w n ic z e j ( sz c z e g ó ln ie  
p rz e d s ta w ia  s ta n o w is k o  p ro f. H o ld ern a , 'z k tó re g o  p o g lą d a m i 
n ie  z u p e łn ie  się  'z g a d z a ) . ‘N a  u w a g ę  z a s łu g u je  s tw ie rd z e n ie  ( p o ­
p a r te  z d a n ie m  u c z o n y c h  p ra w n ik ó w ) ,  że  p ra w o  ro d z ic ie lsk ie  nie 
p o ch o d z i o d  p a ń s tw a , le c z  w y n ik a  z p ra w a  p rz y ro d z o n e g o . P o ­
w a ż n i ju ry śc i p r z e s tr z e g a ją  szk o łę  ( n ie m ie c k ą ) ,  a b y  n ie p r z e k r a ­
c z a ła  sw eg o  u p ra w n ie n ia  wofcdc w ła d z y  ro d z ic ie ls k ie j ;  do  p ra w  
ro d z ic ó w  n a ież y  w y c h o w a n ie  o s o b is te  i in d y w id u a ln e , w y ro b ie ­

nie m o ra ln e ; n a w e t ć w ic z e n ia  fizyczne  z p o w o d u  w p ły w u  s w e ­
go na zd ro w ie , ja k  n a u k a  p ły w an ia , o b c h o d z ą  rodziców , ta k  s a ­
mo u b ió r ,g'im nasitcz'ny ze w z g lę d u  n a  m o ra ln o ść ; o le cz en iu  d z iec ­
ka d e c y d o w a ć  ,p o w in n i iro cz ice . A u to r  p rz y z n a je ,  że  r o z g r a n ic z e ­
n ie u p raw n ie ń  j e s t  (n ie ra z )  tru d n e  i d o tą d  ( w  N iem czech ) b a rd z o  
z a n ie d b a n e .

O tym  sam y m  p rz e d m io c ie  p isz e  w  n a s tę p n y m  a r ty k u le  Dr. 
ju r  P ia  S c h u m a c h e r-W e b e r ;  k ry ty k u je  i z b ija  g ru n to w n e m i a rg u ­
m en tam i tezę , (k tó re j  zw o lenn ik iem , je s t M a u ry  w  sw em  d z ie le : 
„ E h e r E z ie h u n g sg e w a lt und  óffenu lt. S c h u lg e w a lt n ac h  d eu . 
tschen  R e ch t” ), ja k o b y  p ra w o  p a ń s tw o w e  s ta ło  n a d  p ra w e m  r o ­
d z icó w . P ra w o  ro d z ic ó w  j e s t  p ra w e m  natu /ra lnem , w c z e śn ie jsz e m
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od  p r a w a  p a ń s tw o w e g o , n ie  p o trz e b u je  u z n a n ia  p a ń s tw o w e g o , 
j e s t  .n ie n a ru sz a ln e . ( J a s n o  i d o k ła d n ie  p o u c z a  o te j kw etstji e n c y ­
k lik a  o- ch rześfc ijańsk iem  w y c h o w a n iu  (m łodzieży).

W  B razy lji p rz e d ło ż y ł m in is te r  o św ia ty  rzą d o w i m em o rja ł, 
w  k tó ry m  s ta n o w c z o  p o tę p ia  szk o łę  b e z  nauk i re lig ji, p o w o łu ją c  
się n a  d o św ia d c z e n ie  innych  k ra jó w  i na fak t, że ca ła  p ra w ie  
lu d n o ść  b ra z y li js k a  je s t  k a to lic k a .

X. W ł. K.

L e k c ja  o k ry z y s ie .

Re,vue b e lg e  d e  p e d a g o g ie . A vrił 1932. —  o rg a n  w y c h o w a n ia  
k a to lic k ie g o  w  B ełg ji —  p o d a je  im teraslującą Jektcję p ra k ty c z n ą  
w  sz k o le  n a  te m a t  w sp ó łc z e sn e g o  k ry z y su . R a d a  b o w iem  n a c z e l­
n a  w y c h o w a n fa  k a to lic k ie g o  zw ró c iła  się  do  k ie ro w n ik ó w  'szkó ł 
z o k ó ln ik ie m , w' k tórym , w y k a z a n o , ja k ą  ro lę  m oże  i p o w in n a  
o d e g ra ć  sz k o ła , a ż e b y  z ła g o d z ić  sk u tk i k ry z y su .

Z w ró c o n o  .u w a g ę  n a  o k o lic z n o ść , że k ry z y s  d iz is ie jszy  m oże 
b y ć  d łu g o trw a ły  i n ie b e z p ie c z n y : d la  z d r o w i a  d z iec i z rac ji 
b ra k ó w  m a te r ja ln y c h , d la  m o r a l n o ś c i  z p o w o d u  chw ie j- 
nośc i sum ień , d la  s p o ł e c z n e g o  ł a d u  z p rz y c z y n y  c ią ­
g łeg o  w rz e n ia  w  m a sac h .

W z y w a  się  te d y  w y c h o w a w c ó w , a ż eb y  w śró d  sw o ic h  u cz­
n iów  ro zp o c zę li k ru c ja tę  m o d litw y , k ru c ja tę  w y c h o w a w c z ą  o sz c z ę ­
dn o śc i i m iło s ie rd z ia , a ż eb y  w  tra k c ie  lekcy j z w ra c a li u w a g ę  na 
te n  w a ż n y  te m a t ,  d o b ie ra ją c  u m ie ję tn ie  ć w ic z e n ia  sz k o ln e  w  z w ią ­
zku  z p a n u ją c y m  k ry zy se m .

W  o d p o w ie d z i n a  to w e z w a n ie  n au czy c ie l g ra m a ty k i ję z y k a  
f ra n c u sk ie g o  p o d a je  ca łk o w ic ie  w y k o ń c z o n ą  lek c ję  ze sw eg o  
p rz e d m io tu  p o d p o rz ą d k o w a n ą  id e i^ n a c z e łn e j p . t. k ry z y s .

W a r to  z a p o z n a ć  się  z tą  p ró b ą  w y c h o w a w c z ą , k tó re j id ea  
w  n a sz y c h  w a ru n k a c h  je s t  n iezm iern ie  a k tu a ln ą  i m oże n a su n ą ć  
w ie le  a n a lo g ic z n y c h  p o m y słó w .

1. L ek c ja  o k ry z y s ie  p. M a rc e la  P e tit  z a c z y n a  się  od  p ię k n e g o  
o d c z y ta n ia  b a jk i La F o n ta in e ’a  ,,K on ik  p o łn y  i m ró w k a ” .

2. G d y  d!z'ieci s ą  pod. je j uroikieim$ n a le ż y  w y d o b y ć  z te k s tu  c h a ­
ra k te ry s ty k ę  d z ia ła ją c y c h  o só b . D zieci z u p o d o b a n ie m  p o w ta rz a ją  
s ło w a  k o n ik a  p o ln e g o  i m rów ki. T w o rz ą  s ię  d w ie  p a r tje . Je d n e  
w śró d  dziec i c h c ą  b y ć  m ró w k ą , in n e  k o n ik ie m  p o ln y m . D la c z e g o ?  
B yć m oże, iż n a w e t nie z d a ją  so b ie  s p ra w y  d la c z e g o ?  N au czy c ie l 

łm  n ie co  p o d p o w ie : m acie  tro ch ę  ra c ji: czyż kon ik  p o ln y  nie w y-
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o b ra ż a  w eso ło śc i, p ie śn i, b ez tro sk i, d o b re g o  h u m o ru ?  A czegóż  
b ra k u je  m ró w c e ?

L ecz  je s t  tu  i o d w ro tn a  s tro n a  m ed alu ! Jeże li kon ik  po ln y  
je s t  w  b ie d z ie , k to  te m u  w in ien i? czyż n ie  le k k o m y śln o ść , m a rn o ­
tra w s tw o ?  A w y  znów  d la c z e g o  ch cec ie  by ć  m ró w k ą  ?—- bo  o n a  
m a co je ść , m a  d o b re  m ie sz k an ie , m a c iep ło . A czem u  z a w d z ię cz a  
to  w sz y s tk o  d o b r e ?  —  sw ej p rac y , o sz c z ę d n o śc i i p rz e z o rn o śc i.

3. O c e n a :  b ę d ą c  ria m ie jsc u  mrówjki', c(ży ta k  sa m o  u c z y ­
n iły b y śc ie , ja k  o n a ?  T u  n a s tą p i w a h a n ie . N am y ślc ie  się ! C zy  o n a  
d o b rze  z ro b iła ?  N ie —  g d y ż  m o g ła  p rz e c ie ż  d ać  ja łm u ż n ę ! C zy  
trze b a  d a w a ć  ja łm u ż n ę ?  C zy  m acie  n a  to  p rz y k ła d y  z P ism a  św .?  
(P rz e p o w ie d n ia  są d u  o s ta te c z n e g o , p rz y p o w ie ść  o złym  b o g a c z u ) .

4 : D o s t o s o w a n i e :  Q źy  w ; n a s z y c h  c z a s a c h  n ie m a  
w śró d  ludzi m ró w ek  i p o ln y c h  k o n ik ó w ?  Z o d p o w ie d z i w y łu sk a ć  
tr z e b a  m ą d ro ść  i p rz e w id y w a n ie , lecz  z a ra z e m  o b o w ią z k i b o g a t­
szych .

5. S fo rm u ło w ać  i z a p is a ć  p o s ta n o w ie n ie  o sz c z ę d n o śc i, ale 
i m iło s ie rd z ia  d la  b liźn ich . (A u to r  n ie  s ta w ia  ża d n e j fo rm uły . 
N au c zy c ie l w in ie n  ra c z e j s łu c h a ć  sw e g o  in a tch h ien ia , a  racze j n a ­
tc h n ie n ia  u c z n ió w ).

In te re s u ją c a  lek c ja  n ie  sk o ń c zo n a  je sz c z e . N a s tę p u ją  b o w iem  
ć w ic ze n ia  g ra m a ty c z n e  d o s to s o w a n e  do  p o z io m u  k la sy . W  tych  
ć w ic ze n ia ch  p rz e w ija  s ię  je d n a k  z a sa d n ic z y  m o ty w  w y ch o w aw c zy . 
W ięc  'ąp . gdy  n a u c z y c ie l obce z b u d o w a ć  z d a n ie  w a r u n k o w e ,  
p isz e  n a  ta b lic y : Jeże li m ró w k a  b y ła b y  d o b ra , p o m o g ła b y  k o n ik o ­
w i po lnem u . P o czem  n a s tę p u je  ć w ic ze n ie  w  k o n ju g a c ji p rzez  
w s z y s tk ie  o so b y : je ż e li j a  b y łb y m  d o b ry ,  p o m ó g łb y m ...i t. d ., j e ­
że li ty b y łb y ś  d o b ry , p o m ó g łb y ś  ,i t. d..

Z d o ln y  i u m ie ję tn y  n au czy c ie l w y sz u k a  w iele  ćw iczeń  w  tym  
ro d za ju , gdy  g ra m a ty k a  i w y ch o w an ie  zg o d n ie  p o d a d z ą  so b ie  
d ło n ie  d la  g łó w n y ch  ce lów .

P o d  k o n ie c  lekcji n a s tę p u je  n a w e t „ re h a b il i ta c ja  m ró w k i” 
w e d łu g  w ie rs z a  J. A iutran, w  którym i z a m o ż n a , lecz  z ń u d z ó n a  
m ró w k a  u p rze jm ie  z a p ra s z a :

,jM a n g e z  e t  c h a n to z  a im a b le  p eb so n n e!
V os c h a n ts  me ferom t revośr łe ciel b leu ,
E t m e re n d ro n t p lu s  que je  ne v o u s  d o n n ę !...
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P o m y s ło w y  n a u c z y c ie l, ożyw i'on ,ą id e ą  c h rz e śc ija ń sk ą , u m ie  
p rz e d s ta w ić  ten  sam  te m a t o k ry z y s ie  w  k la s ie  s ta rs z e j n a  s to p n iu  
w y ższ y m . Jeże li to  in te re su je  n a sz y c h  cz y te ln ik ó w , p o d z ie lim y  się  
tem i a k tu a ln e m i re f le k s ja m i fnnym  razem . Wg.

D o m  P r o s p e r  G u e r a n g e r ,  o p a t  b e n e d y k ty n ó w  
w S o lesm es. ROK LIT U R G IC Z N Y . W  prze jrzanym ; p rz e k ła d z ie  p o l­
sk im  w y d a li :  K s. D r. S t. Ś w ie tlfc k i i Ks,. H. N o w ack i. S an d o m ie rz . 
N a k ła d e m  w y d a w c ó w , c z c io n k a m i D ie c e z ja ln e g o  Zakładiu  d ru k a r ­
sk ieg o .

P ię tn a s to to m o w e  d z ie ło  w ie lk ie g o  re fo rm a to ra  litu rg ji w e  
F ra n c ji, k tó re g o  p ie rw sz y  tom  w y sz e d ł w  r. 1841, by ło  p o czą tk iem  
te g o , co p o tem  z o s ta n ie  n a z w a n e  „ ru c h e m  litu rg ic z n y m ” . Z a p o ­
c z ą tk u je  ono  p rz e d e w sz y s tk ie m  w e  F ran cji refo rm ę sam ej litu rg ji 
i s ta n ie  s ię  p o c z ą tk ie m  le c z e n ia  ty c h  'ran , j»akie w  ży c iu  li tu rg ic z -  
nem  z a d a ł F ra n c ji gaili ńkanrzim. C zem uż boiwfrem innem u  m p ż n ab y  
p rz y p is a ć ,  że w  n ie k tó ry c h  d ie c e z ja c h  fra n c u sk ic h  b y ło  po k ilka  
litu rg ij. P o d  w p ły w em  djziałalniościi k s. G u e ra n g e ra ,  a sz cz eg ó ln ie j 
je g o  „R o k u  L itu rg ic z n e g o ” za c z ę ły  o n e  w ra c a ć  do je d n o śc i z R zy ­
m em . W z n o w io n e  p rz e z  n ie g o  w  1837 r. s ły n n e  o p a c tw o  b e n e ­
d y k ty ń sk ie  w  S o le sm e s  s ta je  się o ś ro d k ie m  te g o  ru ch u .

W  cz a sa c h  zu p e łn e g o  zan iku  z ro z u m ien ia  z n a cz en ia  litu rg ji 
d la  ro zw o ju  i p o g łę b ie n ia  ży c ia  re lig ijn eg o  p isz e  ten  w ielk i re fo r­
m a to r : „ Z w a ż m y  i tę  w ła śc iw o ść  litu rg ji, że po ty lu  już  w iek ach  
nic nie tra c i ze sw ej św ie żo śc i an i a k tu a ln o śc i, c h o c ia ż  ten  sam  
z a w sz e  cykl ta je m n ic  b o ży c h  p o d a je  nam  do ro z w a ż a n ia . D rzem ie  
w  n ich  u k ry ta , n ig d y  nie s ta rz e ją c a  s ię  m oc, zd o ln a  po w sze  cz asy  
św ia tłe m  p ra w d y  ro z ja ś n ić  i m iło śc i o g n iem  ro z p a lić  d u sz e  w ie r­
n y ch ... R ok  L itu rg ic z n y  w p ro w a d z a  n a s  i w  ś w ia t  p ię k n a , na w y ż y ­
ny p o ez ji, do ja k ic h  ty lk o  b y ło  d a n e  w zn ie ść  się is to to m  śm ie r­
te ln y m ” .

„R o k  L itu rg ic z n y ” od  w y jśc ia  p ie rw s z e g o  tom u w  r. 1841 ro z ­
ró sł s ię  do  p ię tn a s tu  to m ó w  i liczy  d w a d z ie ś c ia  sześć  w y d a ń . T łu ­
m aczo n y  b y ł n a  ję z y k i: a n g ie lsk i, w ło sk i i n iem ieck i.

K ażd y  tom  p o d a je  p ew ie n  o k re s  ro k u  k o śc ie ln eg o . Z n a jd u ­
je m y  w  n im  tłu m a c z e n ie  te g o  cz asu  ś w ię te g o  i je g o  c e re m o n ij;  n a  
k a ż d y  d z ień  litu rg iczn y , n ie d z ie lę , św ię to  m am y  o b ja śn ie n ie  
z uw zg lęd n ien iem , p o d k ła d u  h is to ry c z n e g o , c a łą  M szę św . i n ie ­
sz p o ry , ce re m o n je  W ie lk ie g o  T y g o d n ia , w ig ilij św ią t i innych
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m o m en tó w  litu rg iczn y c h , ich  m o d litw , hy m n ó w , śp ie w ó w  litu rg ic z ­
n ych  'z n u ta m i i t. p ., ż y w o ty  św ię ty c h , w y ję te  ze s ta ry c h  b re .  
w ja rz y , o b rz ą d k ó w  i m sz a łó w . P rz e tłu m a c z e n ia  n a  ję z y k  po lsk i 
p o d ję li s ię  k s ię ż a  p ro fe so ro w ie : N o w ack i i Ś w ie tlick i. J e s t  to  p ra ­
ca o d p o w ie d z ia ln a  i ż m u d n a  ze w z g lę d u  n a  ro z m a ity  d z ia ł i t ru d ­
nośc i s ty lu  o ry g in a ln e g o . M o d litw y  i h y m ny  k o śc ie ln e  p o d a n e  są  
„ p a g in a  f ra c ta ” po  ła c in ie  i po  p o lsk u . T łu m a c z e n ie  je s t  p rz e w y -  
b o rn e , k o re k ta  d o sk o n a ła , s z a ta  z e w n ę trz n a  nie p o z o s ta w ia  n ic  do 
życzen ia .

D o tą d  w y sz ły  c z te ry  to m y , z a w ie ra ją c e  o k re s  A d w e n tu , B o ­
ż e g o  N a ro d z e n ia  do  T rz e c h  K róli, T rz e c h  K róli do  O c z y sz c z e n ia , 
O c z y szc ze n ia , S ied a m id z ie s ią fn icy , P o p ie lc a  do 12 m a rc a . T om  
Diąty je s t  g o to w y  do d r a k u ,  ale n a  w y d a n ie  p o tr z e b a  ś ro d k ó w . 
W y d a w c y  z b y t ‘byli! sk ro m n i i z a n ie d b a li  p ra s ę ;  w ie le  te ż  o só b  
nie w ie o ta k  p o ż y te c z n e m  w y d a w n ic tw ie , a n ie ty lk o  p o ż y te c z -  
nem , ałte n a w e t k o n ie c z n e m  w  b ib łjcd e ce  k a p ła n a , a  sz cz eg ó ln ie  
p re fe k ta . P rz y  d z is ie jsz y m  p r ą d z ie 'o p a r c ia  ż y c ia  d u c h o w e g o  m ło ­
d z ieży  i s ta rs z y c h  na lł tu rg j i  „R o k  L itu rg ic z n y ” o k aż e  p o m o c  w  tej 
s p ra w ie  d e c y d u ją c ą  o p o w o d z e n iu  d z ie ła  b o że g o , ja k iem  je s t 
.u św ięcen ie  i z b a w ie n ie  d u s z  lu d zk ich .

Ks. Dr. M. Szkopowsld.

O . S am u e l F a b b ro :  R óża  w śró d  ciern i. D z ie je  ż y c ia  ś. p . Zofji 
R óży  B. —  o p ra c o w a ł K s. Felfiks de V ille s tr . 144. N a k ła d e m  k s ię ­
g a rn i św . W o jc ie c h a  w  P o z n a n iu .

M am y p rze d  so b ą  k s ią żk ę , k tó ra  z w ra c a  n a  s ie b ie  u w a g ę  n ie ­
ty lko  d la  sw ej b o g a te j  i p ię k n e j tr e ś c i ,  a le  d la te g o  je sz c z e , że  m oże 
służyć  za  w zó r, ja k  n a leż y  p isa ć  ż y w o ty  św ię ty ch , a b y  by ły  c h ę tn ie  
c z y ta n e  i n a le ż y c ie  o d d z ia ły w a ły  'na cz y te ln ik ó w .

Je s t to o p is  m ło d e j P o lk i, zm arłe j w  r. 1926 w  H ełuafaie 
w  E g ipc ie  in  od>ore sa n c tita tiis , n a p is a n y  p ie rw o tn ie  p o  w ło sk u  
p rzez  je j spow iednika?, a  n a s tę p n ie  sp o lsz c z o n y  i u zu p e łn io n y  p rzez  
k s ię d z a  p r a ła ta  de V ille . C z c ig o d y  A u to r  z n ie w ie lu  s to s u n k o w o  
d a n y c h  p o tra f ił  o d tw o rz y ć  p la s ty a z n ie  ż y c ie  d u sz y  d z ie w c z ę c ia , 
u ta le n to w a n e g o  w p ra w d z ie  i b o g a to  o b d a rz o n e g o  z n a trtry , ale 
w ą tłeg o  od u ro d z e n ia  i notsizącego w  sob ie  ;zaród śm ie rte ln e j ch o ro ­
b y ,z  k tó rą  h e ro ic zn ie  b o ry k a ła  się o>na p rz e z  całe życie .

T rz e b a  m ieć  d u żą  w n ik liw o ść  i w ie lk ie  z ro z u m ien ie  życ ia  
w e w n ę trz n eg o , a b y  p o k u s ić  się  o w ie rn e  o d d a n ie  p rz e ż y ć  n a j­
p rzó d  d z ieck a , a n a s tę p n ie  m łodej n ie w ia s ty , k tó ra  s ta ła  s ię  w z o ­
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rem  m ę s tw a  c h rz e śc ija ń sk ie g o  w  c ie rp ien iu  i p o d b ija ła  so b ie  
w s z y s tk ic h  sw e m i c n o ta m i. Z tegO ' t ru d n e g o  zad an ia , ks. p r a ła t  
de Viiłłe w y w ią z a ł s ię  'zn ak o m icie , s tw o rz y w W y  prawid'ziiiwy k le jn o t 
w  n a s z e j l i te ra tu rz e  re lig ijn e j. P o d  je g o  p ió rem  w ą tła  i d ro b n a  p o ­
s ta ć  b o h a te rk i  w y s tę p u je  p rz e d  n am i c o ra z  p la s ty c z n ie j n a  te re n ie  
K ijo w a , K rym u  1 W a r s z a w y  a p ó źn ie j T r ie s tu , Rzyimlu, Cąprii, J e ­
ro zo lim y  i H e lu a n u , a b y  p rz y  końciu sw e g o  k ró tk ie g o  s to s u n k o w o  
ży c ia  p o d b ić  n a s  zu p e łn ie  u ro k ie m  sw y ch  c n ó t b o h a te rsk ic h  
i —  co w a ż n ie jsz a  —  p o z y sk a ć  n as  d la  u m iło w a n e j p rze z  s ie b ie  
idei p ię k n a  i d o b ra .

W  tern w ła śn ie  tkw i n ie p o ś le d n ia  s iła  te j m ałe j k s ią ż e c z k i i jej 
w ielk i w p ły w  w y ch o w a w c z y . W  d z is ie jsz y c h  c z a sa c h  p rz e ło m o ­
w ych  d la  d u c h a  lu d z k ieg o , k ie d y  to n ie jed n o  ży c ie  ła m ie  się  lub  
k o ń cz y  p rz e d w c z e śn ie  p o d  w p ły w em  c ięż k ieg o  lo su , ale d la ­
tego  ty lk o , że lu d z io m  d z is ie jszy m  b ra k  m ę s tw a  c h rz e śc ija ń sk ie g o  
i że n ie  u m ie ją  oni k o rz y s ta ć  z n ie p rz e b ra n y c h  sk a rb ó w  la sk i B o­
żej, —  w  c z a s a c h  ta k ic h  p rz y k ła d  ś. p. Zofji R óży m.oże'- nam  o d ­
dać w ie lk ie  u s łu g i, z w ła sz c z a , ż e ,o p is a n y  j e s t  w p ro s t  po  m is trz o w ­
sku, C z c ig o d n y  A u tb r  p is z e  n ie ty lk o  że  z ro z u m ie n ie m  i p rz e ję ­
ciem , a le  z n ie z r ó w n a n ą  p la s ty k ą  i b a rw n o ś c ią  opt-sówę k tó re , 
z w ła sz c z a  n a  te re n ie  P a le s ty n y , p r z e d s ta w ia ją  n ie p o ś le d n ią  w a r ­
to ść  a r ty s ty c z n ą .  Z n ać , 'że A u to r  o s o b iś c ie  z w ie d z a ł  'te o k o lic e  
i o d cz u ł ich p ię k n o  w y ją tk o w e ; d la te g o  pr'zy w ro d z o n y m  ta le b c ie  
p isa rs k im  m ó g ł s tw o rz y ć  rze cz  p ra w d z iw ie  p ię k n ą , za  co n a leż y  
m u  s ię  u z n a n ie  i w d z ię c z n o ść . U m ie on c z y te ln ik a  n ie ty lk o  p o d ­
n ie ść  ,i bu idow ać « w ą  w ia rą , a le  ^poftrafi p o c ie s z a ć  g o  i u s z la c h e t­
n ia ć  a r ty z m e m  s,w ego ta le n tu .

T o  też  k s ią ż k a  je g o  s ta n o w ić  b ę d z ie  o z d o b ę  k aż d e j b ib ljo -  
tek i, a z n a le ść  się  w in n a  w  rę k a c h  k a ż d e g o  s p ra g n io n e g o  p ra w d y  
c z y te ln ik a , a p rz e d e w sz y s tk ie m  w  ręk a ch  n a sz e j m ło d z ieży .

O  to  o s ta tn ie  p o s ta ra ć  się  już  w in n i c z c ig o d n i k s ię ż a  p re fe k c i.

Lwów, kwiecień. Ks. Dr. Jan Ciemniewski

Ks. Dr. Antoni Szymański. — SPOŁECZNE ZNACZENIE ROZWODÓW, 
— Lublin 1931 r. str. 88. cena 2 zt.

W dobie, kiedy małżeństwo przeżywa ciężki kryzys pod wpływem 
nurtujących w społeczeństwie niezdrowych tendencyj, szuka się gorączkowo 
środków, mających na celu zaradzenie temu kryzysowi. Lecz jakże zawodne 
są te remedja .Moraliści niekatoliccy jako środek naprawy stosunków mał­
żeńskich wskazują rozwód. Na takiem stanowisku stanęła i Komisja Kody-
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łikacyjna R. P. Rozwód, według nowego projektu, ma być instytucją, która 
zyskać ma w Polsce prawa obywatelstwa. Czy istotnie rozwód jest tem le­
karstwem, które zażegnać ma kryzys małżeństwa, odpowie na to praca wy­
bitnego socjologa i ekonomisty polskiego, ks. dr. A. Szymańskiego, prof. 
Uniwersytetu Lubelskiego, p. t. Społeczne znaczenie rozwodów.

Na wstępie swego cennego studjum wykazuje Autor kryzys współ­
czesnego małżeństwa; w dalszym ciągu rozprawia się z kwestją rozwodu, 
jako środka przełamania kryzysu i odrodzenia małżeństwa, omawia przyczy­
ny ruchu rozwodowego, stanowisko Kościoła wobec rozwodów, oraz spo­
soby walki z rozwodami. Cenna ta praca ks. prof. Szymańskiego, oparta na 
dużym materjalem naukowym, odda wielką usługę księżom prefektom, zwła­
szcza przy wykładach etyki.

Gorąco książkę tę czcigodnym księżom prefektom polecamy.

H en ry k  Gheorn. S z a fa rz  łarjk b o ży ch , św . J a p  V ian tiey , p r o ­
b o sz c z  z A rs . T łu m a c z e n ie  a u to ry z o w a n e  z f ra n c u sk ie g o  K. B o ­
b ro w sk ie j. N a k ła d  k s ię g a rn i świ. W o jc ie c h a . P o z n a ń , W a rs z a w a , 
W iln o , L ub lin . C ena  3 zło te .

,,P ra w d a  o św ię ty m  Ja n ie  Vi>anney, p o w ia d a  a u to r ,  w y g lą d a  
jak  b a jk a ” . R z ec zy w iśc ie , „ sk ro m n y  k m io tek  b o ż y ” s ta je  s ię  n a j­
s ła w n ie jszy m ' p roboszczem - w  n a jm n ie js z e j  p a ra fji  f ra n c u sk ie j 
i sp ra w ia , że „ n a jp o ś le d n ie js z a  w io sk a  F ra n c ji m a n a jd o s to jn ie j­
sz eg o  probo-sizćza i że c a ła  F ra n c ja  p o d ą ż y ła  do  n ie j, a b y  g o  z o b a ­
c z y ć ” . C zy  m am  p o w ta rz a ć  za a u to re m  życi-orys ś w ię te g o ?  S ąd zę , 
że n ie m a  k a p ła n a , k tó ry b y  go n ie zna ł. P o s ta ć  ta  sk ła d a  się  z s a ­
m ych  k o n tra s tó w . Ja k że  to ?  Już  ja k o  m ały  p a s tu sz e k  w  do m u  ro ­
dz iców , b ie d n y c h  w ie śn ia k ó w  w  D ard illy , g ro m ad z i sw y ch  to w a ­
rz y sz y , n a u c z a  iich zo B o g u  i u cz y , j‘a'k ży ć  /d o b rz e , sa m  też  się  
u czy  c z y ta ć . W ła ś n ie  k o ń czy  się  re w o lu c ja ; s łu c h a ć  m o ż n a  M szy  
św . ty lko  z n a ra ż e n im  ży c ia  sw e g o  i k a p ła n a . M ały  Ja n e k  czu je  
p o w o ła n ie  do s ta n u  d u ch o w n e g o , b o  m usi b y ć  k a p ła ń s tw o  p ięk n ą  
rze czą , k ie d y  w  n iem  „śim ietć 'jfest ta k  p e w n a ” . J e s t  tę p y  i n ie  m a 
do n iczeg o  ża d n y ch  zd o ln o śc i. Je s t w  nim  ty lk o  rzecz je d n a : d u ­
sza , z k tó re j ja k  z w u lk an u  w y le w a  się  o g ie ń  m iłości b o że j. P o z n a -  
je  się  n a  tem  p ro b o sz c z  k s ią d z  B alley , k a p ła n  d u c h a  b o że g o , k tó ­
ry  w p ro w a d z a  g o  na p ie rw sz e  szczeb le  d ro g i boże j. O n to  p rz e ła ­
m y w ał w sz y s tk ie  tru d n o śc i, ja k ie  się  p ię trz y ły  na d ro d z e  n au k o w e j 
b łę d n e g o  k le ry k a  w  L ión ie , d o p ro w a d z i ł  go  d o  o ł ta r z a  i k ie ro w a ł 
p ić rw sz e m i k ro k a m i je g o  k a p ła ń s k ie g o  ż y w o ta , ja k o  sw eg o  w i- 
k a r ju sz a .

Z o s ta je  p ro b o szc ze m  w  A rs. Z a p a d ła  w io sz c z y n a  w  b rzy d k ie j, 
sm u tn e j oko licy . L udzie d aw n o  zap o m n ie li o B ogu. O d w ied z a  ich,
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m ów i o g o sp o d a rs tw ie . P o w ia d a ją  so b ie : „ ja k iś  n ie szk o d liw y  b ie ­
d a c z y n a ” . Aż tu  z a c z y n a  ich  g ro m ić , d o b ie ra  się do  n a jta jn ie js z y c h  
z a k a m a rk ó w  ich sum ień , ja k im ś  d z iw n y m  sp o so b e m  p o c ią g a  do  
sp o w ie d z i. N ie m o żn a  m u się  o p rz e ć  ani g n ie w a ć  na n ieg o , b o  p lą ­
cze i c iąg le  się  m a rtw i o n ich , c z y ta  w  d u sz a c h , jak  w  o tw a rte j 
k s ię d ze , b ożem  ja sn o w id z e n ie m  w sz y s tk o  w ie . Ja k ie g o ś  p ie lg rz y ­
m a p o c ią g a  do  sp o w ie d z i. „ J a k  d aw n o  s ię  n ie  s p o w ia d a łe ś ? ” 
„ T rz y d z ie śc i la t”  —  o d p o w ia d a  s ta ry  a te u sz  w eso ło . „ T rz y d z ie śc i 
trzy , p rz y ja c ie lu , w  ta k im  to k o śc ie le  i w  ta k ich  o k o lic zn o śc ia ch , 
a le  te ra z  w y sp o w ia d a m y  s ię ” . In n eg o  c ią g n ie  do  k o n fes jo n a łu . 
„ U k lę k n ij” ! —  „K ied y  n ie  m am  w ie lk ie j o c h o ty ” ; o d p o w ia d a  c z łe ­
czy n a , „N ie  s z k o d z i ,  z a c z y n a j ! ” Je że li p e n i te n t  nie o k a z u je  ża lu , 
to  p ła c z e  nad  niim rz e w n e m i łz a m i. N a tu ra ln ie , ja k ż e  się  nie m a  
i g rz e s z n ik  ro z rz e w n ić ?  P rzy item  u m a rtw ia  s ię . T o  są  rz e c z y  
w p ro s t  n ie s ły c h a n e  d la  le k a rz y , k tó rz y  c ią g łe  się  d z iw ią , że je sz c z e  
ży je . T a k  nic n ie  je ść  i n ie  sp a ć  w  k la sz to rn e m  życ iu , to  je sz c z e  
ir io żn a  ja k o  ta k o  'z ro zu m ieć , ale p rz y  s z e s n a s tu  g o d z in a c h  p ra c y  
w  k o n fe s jo n a le ?  G d y b y  k to ś  obch o d lz iłis ię  z niemiem s tw o rz e n ie m , 
ja k  s ię  św ię ty  o b c h o d z ił  ze  siw ojem  c ia łem , to  m ia łby  n ie c h y b n ie  
p ro c e s  k ry m in a ln y .

P a ra f ja n ie  w ięc  p o w ia d a ją :  „ P rz y s ła li  n am  ś w ię te g o ” . T a k ie  
ży c ie  t rw a  la t trz y d z ie ś c i .  P rz e z  n ie g o  z a c z y n a ją  się  d z ia ć  c u d a ; 
c a ła  F ra n c ja  p rz y c h o d z i do  n ie g o ; p o w ia d a ją  też, że g d y b y  to  
trw a ło  d łu że j, to  b y  ją  c a łą  n a w ró c i ł .  N icz eg o  m u n ie b ra k u je . W ła ­
d z a  p rz y s y ła  m u w ik a re g o , k tó ry  w  o s o b liw y  sp o só b  g o  d rę c z y  
sw o im  n ie tak tem  i z a ro z u m ia ło śc ią . N ieb o ra k  w s ła w ił się  n a  w i e ­

ki w ie k ó w . D ja b e ł w p a d a  w e  w śc ie k ło ść  n,a w id o k  s p u s to sz e ń , j a ­
k ie  m u  św ię ty  w  p iek le  czyn i, i w y p ra w ia  n ie s ły c h an e  h a rc e , o d ­
b ie ra ją c  re sz tę  sn u . „ W ik a ry , o p o w ia d a  au to r, po  o śm iu  la ta c h  
o p u s z c z a  go. S z a ta n  ró w n ie ż . Z o s ta je  m u c h o ro b a , s ta ro ś ć  i s to  
ty s ię c y  p ie lg rz y m ó w  ro cz n ie !  N a re s z c ie  p r a c a  i t ry b  żytcia z m a ­
g a ją  go.

C a ły  ż y w o t c z y ta  się  z n ie zm ie rn em  ro z rz e w n ie n ie m , 
a sz c z e g ó ln ie j, że  je s t  w  o ą o b liw y  sp o só b  n a p isa n y . A u to r  n ie ­
s ły c h a n ie  b a rw n ie  o p o w ia d a , a n a w e t  nie o p o w ia d a , a  m alu je , 
n a w e t n ie  m alu je , a rzeźb i. C iąg le  c o ś  n o w eg o  p o k a z u je , z d o b y w a  
się  n a  św ię ty  h u m o r, o ż y w ia , u ro z m a ic a . T łu m a c z e n ie  p tz e w y -  
b o rn e , p ię k n ie  o d d a je  p ię k n y , ztdaje się , o ry g in a ł p o d  w zg lęd em  
ję zy k o w y m . P rz e c z y ta łe m  k s ią żk ę  z p ra w d z iw e m  ro z rz e w n ie n ie m ,
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a z a p o m n ia w sz y  się , z ca łem  zac iekaw ien iem ! z a jrz a łe m  do o s ta t ­
n ich  k a r t ,  ja k  s ię  to  sk o ń c z y ?

A n a  z a k o ń cz en ie  s ło w o  do w y d a w c y  (św . W o jc ie c h a ): 
„M ó w iąc " ... „ b e z  k ry z y s u ” , to p ro s il ib y ś m y  o o z d o b n e  w y d a n ie  
z i lu s tra c ja m i. R zecz  w a r ta  i p o s ta ć  (także’’.

Ł ad n a , c h a r a k te ry s ty c z n a  w in je ta  n,a o k ła d c e ; nic d z iw ­
n eg o  —  Ja n a  R o z en a , m is trz a  w  ty c h  rz e c z a c h .

Ks. dr. M. Szkopowski.

NADESŁANO DO REDAKCJI.

Chwalcie Pana, książeczka modlitewna i śpiewnik wydany przez 
„Dziedzictwo btog. Jana Sarkandra dla ludu polskiego na Śląsku”, wydanie 
VIII. Cieszyn 1932, 686 stron, cena 1 egz. w oprawie płóciennej zł. 7.

„Przystąpię do Ołtarza Bożego”.
3 nabożeństwa podczas Mszy św., pierwsze — zawierające tekst liturgicz­
ny — łaciński i polski formularza mszalnego na Mszy św. Trójcy, drugie 
nabożeństwo mszalne w formie rozmyślań, trzecie — złożone z tekstów 
Pisma św. i modlitw odpustowych. Cena 1 egz. w zgrabnym formacie 
i oprawie półsztywnej 80 gr?

S. Marciszewska-Posadzowa. P a n  J e z u s  i d z i e c i .  Opo­
wiadania ewangeliczne. (Bibljoteka Wychowania Przedszkolnego, Nr. 10) 
Z rysunkami H. Czamana. Str. 73 Cena 2,40. Nakład Księgarni św. Woj­
ciecha

O. Marjan Pirożyński. Małe seminarjum duchowne w Polsce. Warsza­
wa, Księgarnia św. Wojciecha 1932, str. 63.

Tegoż autora. O powołaniu kapłańskiem. Wyd. św. Wojciecha 1932. 
str. 31.

Dr. Mieczysław Skrudlik. Bezbożnicy polscy Warszawa 1932. str. 53. 
c. 1.50 gr.

Dr. Tadeusz Bornholtz. Organizacja i technika pracy wychowawczej 
w szkole średniej. 'Warszawa u Arcta. str. 70.

Ks. Aleksander Żychliński. Sacerdos — rozważania teologiczne. Po­
znań nakl. „Unitas 1932 str. 182.

Ks. Jan Ślósarczyk. August Czartoryski książę-salezjanin. Warszawa 
nakl. X. X. Salezjanów. 1932. str. 369.
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Kronika

Kurs wakacyjny nauki religjl i z-katolickiej.
Naczelny wizytator nauki religji, ks. prałat A. Ciepliński nadesłał nam 

następujący komunikat o kursie wakacyjnym, który odbędzie się w Cieszynie 
od 2-  do 27 lipca r. b.

Rozumiejąc doniosłą rolę tych kursów, jako czynnika, umożliwiającego 
nauczycielstwu rozszerzenie naukowych horyzontów i pogłębienie wiedzy 
fachowej, Ministerstwo W. R. i O. P. zorganizowało na zbliżające się wa­
kacje 15 kursów naukowych dla nauczycieli szkół średnich i seminarjów.

Jeden z nich (kurs kultury polskiej) organizowany jest wyłącznie 
dla cudzoziemców.

Zajęcia na kursie (4 tygodnie) trwać będą przeciętnie po 4 godziny 
dziennie i pozwolą nauczycielstwu na częściowe wykorzystanie czasu na 
odpoczynek, do czego przyczynią się w niemałym stopniu odpowiednio obrane 
miejscowości w zdrowych i malowniczych okolicach.

Zapisywać się na kursy należy przy pomocy wydanych przez Mini­
sterstwo kart wpisowych, które są do nabycia w księgarniach, posiadających 
prawo sprzedaży świadectw i druków szkolnych.

Pierwszeństwo będą mieli nauczyciele kwalifikowani szkół średnich 
i seminarjów.

Termin zapisu upływa z dniem 10 czerwca. Wpisowe 20 zł.
Księża prefekci szkół średnich i seminarjów skwapliwie skorzystają 

z tego wezwania. Informacje szczegółowe i program kursu zamieszczone 
są poniżej według „Dziennika Urzędowego” Nr. 1 (245) str. 30.

Cieszyn (Wydział Oświecenia Publicznego Śląskiego Urzędu Woje­
wódzkiego). Od 5 do 27 lipca.

Po informacje i z zapisami zwracać się do ks. dr. Józefa Wrzoła 
(Cieszyn, Państwowe Seminarjum Żeńskie, ewent. prywatny adres ks. dr. 
Wrzoła : Cieazyn, Plac Dominikański 2).

Wpisowe opłaca się jednocześnie z zapisem pod adresem ks. dr. Józefa 
Wrzoła na konto P. K. O. Nr. 402504.

Miejsce wykładów : sala szkoły powszechnej im. Konarskiego — Cie­
szyn, Plac Wolności.
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Pokoje pojedyncze w hotelu pod Jeleniem po 2 zł 50 gr.
Całodzienne utrzymanie w tymże hotelu 6 zł. dziennie, razem z miesz­

kaniem S zł.
Bezpłatne mieszkania w bursie „Opieka” przy zakładzie Celescy 

(znacznie skromniejsze).
Utrzymanie dzienna w innych jadłodajniach po 3 zł. 50 gr.
Wycieczki, ze zwiedzaniem zabytków Cieszyna, do doliny Wisły, do

Istebnej, do Przełęczy Jabłonowskiej i t. p.
Pożądanem jest zaopatrzenie się w legitymację Towarzystwa Tatrzań

skiego w jednym z jego oddziałów celem ułatwienia wycieczek do Czecho­
słowacji.

Ks. prof. dr. Adam Gerstmann (kierownik kursu).
Temat główny: Nauczanie religji w szkole średniej jako czynni-

wychowawczy.
Temat uboczny: Nauczanie historji Kościoła w szkole średn.
Program kursu:

A) Wykłady wstępne.
1) Osoba katechety-wychowawcy w gimnazjum 2 godz

3) Podstawy dogmatyczne wychowania religijnego 1 „
3) Podstawy prawne nauczania religji w gimna­

zjach w Polsce . . . . . . .  1 „
B) 4) Psychologja wychowania...................................... 10 „
C) Nauka religji jako czynnik wychowawczy.

5) Istota wychowania religijnego . . . .  2 »
6) Wychowanie państwowe.......................................2 ,
7) Problem wychowania młodzieży w wieku doj­

rzewania . . . . . . . .  4 „
8) Wychowanie litu rg iczne...................................... 8 »
9) Egzorty jako środek wychowawczy . . . 4 »

10) Rekolekcje jako środek wychowawczy . • 4 „
11) Lektura religijna i stowarzyszenia religijne . 4
12) Wartość wychowawcza nauki katechizmu . 4 „
13) Wartość wychowawcza nauki Biblji . . . 4 .
14) Wartość wychowawcza nauki dogmatyki . . 4 ,
15) Wartość wychowawcza nauki etyki.. . • 4 „

D) Nauczanie historji Kościoła w gimnazjum.
16) Wybrane kwestje z historji Kościoła pow­

szechnego . . . . . . . . 10 „
17) Wybrane kwestje z historji Kościoła w Pol­

sce i na R u s i ......................................... ........ 10 ,
18) Ustrój Kościoła katolickiego w dobie obecnej 2 ,
19) Konkordat polski z r. 1925 : . . . 2

Lektura przygotowawcza:
Dr. M. Kreutz: Rozwój psychiczny młodzieży.
Woroniecki: Etyka wychowawcza.
Joseph Lortz: Geschichte der Kirche fur die Oberstufe der hóheren' 

Schulen
Krynicki: Dzieje Kościoła powszechnego (wyd. IV).
Prócz tego uczestnicy kursu powinni posiadać i poznać takst kon­

stytucji polskiej i konkordatu z r. 1925.
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Zakres materjału przy ustnym egzaminie maturalnym
z re l ig j i rzym sko-ka to lick ie j obejmuje —

a) ca łoksz ta łt nauki w ia ry  i obyczajów,
b) dzieje i dzia ła lność Kościo ła ka to lick iego wogółe, a w Polsoe 

w szczególności.

PRZYKŁADY TEMATÓW *)
1. Bóg i Jego doskonałości. Opatrzność. Dowody istnienia Boga. Trój­

ca Przenajświętsza.
2. Dzieła Boże: Aniołowie (Ich cześć) — świat (6 dni stworzenia)— 

człowiek (dusza i ciało). Stan pierwotnej sprawiedliwości. Grzech pierwo­
rodny (kara i skutki). Obietnica Odkupienia.

3.Odkupiciel Jezus Chrystus zapowiedziany (obietnice) •— wskazany 
(figury) — przepowiedziany (proroctwa mesjańskie). Patrjarchowie. Moj­
żesz. Prorocy. Znaczenie proroctw w ekonomji Objawienia Bożego. -— 
Adwent i Roraty.

4. Jezus Chrystus Bóg-Człowiek. Dowody Bóstwa Chrystusa: nauka, 
świętość, proroctwa. Cuda (zmartwychwstanie).

5. Tajemnica odkupienia — jej istota — powszechność odkupienia. 
Obowiązki z niego płynące.

6. Duch św. i Jego działalność w duszy chrześcijan i w Kościele.
7. Matka Boża — szczegóły Jej życia. Wniebowzięcie. Przywileje

N. M. Panny: Niepokalane Poczęcie — Macierzyństwo Boże, Maria Matka 
i Opiekunką łudzi. Nabożeństwo do M. Bożej: główne uroczystości i prak­
tyki pobożne.

8. Laska Boża: istota — znaczenie — konieczność. Sprawcą łaski — 
Duch św.,; szafarzami — kapłani za pośrednictwem sakramentów świętych.

9. Sakramenta: istota — ustanowienie — liczba i podział. Chrzest. 
Bierzmowanie. Główne ceremonje tych sakramentów.

10. Eucharystja. Obietnica i ustanowienie. Przeistoczenie. Rzeczywista 
obecność. Symbolika katakumbowa Najśw. Sakramentu. Kult Eucharystii 
w Kościele.

12. Komunja św. Obowiązek przyjmowania Komunji św.
13. Pokuta jako cnota i jako sakrament. Karność pokutna w pierw­

szych wiekach. Warunki godnego przyjęcia Sakramentu Pokuty. Odpusty. 
Jubileusz.

14. Ostatnie Namaszczenie. Chrześcijańskie przygotowanie do śmierci. 
Wijatyk św. Ceremonje Ostatniego Namaszczenia. Gromnica.

15. Kapłaństwo. Święcenia mniejsze i większe. Biskupstwo.
16. Życie zakonne jako wypływ rad ewangelicznych. Początki i roz­

wój życia zakonnego w Kościele. Ważniejsze zakony (benedyktyni, fran­

*) Niniejszej cykl tematów został ułożony dla ułatwienia i ujedno­
stajnienia egzaminów maturalnych z religji przez Komisję, wyłonioną 
z  Zarządu Kół diecezjalnych, z inicjatywy ks. prał. Cieplińskiego.
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ciszkanie, dominikanie, jezuici), ich wzniosie cele i zasługi w dziejach Ko­
ścioła i cywilizacji.

17. Małżeństwo jako związek i jako sakrament. Ceremonje obrzędu 
ślubnego. Małżeństwa mieszane w Niemczech. Separacja a rozwód. Stano­
wisko Kościoła wobec nierozerwalności małżeństwa.

18. Modlitwa. Rodzaje. Nauka Zbawiciela o modlitwie. Modlitwa 
Pańska. Pozdrowienie Anielskie. Anioł Pański.

19. Kościół. Ustanowienie — cel — znamiona prawdziwości. Kościół 
katolicki jest prawdziwym. Poza Kościołem niema zbawienia.

20. Organizacja Kościoła. Papież, biskupi i kapłani. Sobory powszech­
ne i ich znaczenie. Ważniejsze sobory (nicejski, trydencki, watykański). 
Przywileje Kościoła: nieomylność, wiecznotrwałość.

21. Potrójny urząd Kościoła (kapłański, pasterski i nauczycielski), 
Obowiązki względem Kościoła.

22. Potrójna społeczność Kościoła (na ziemi, w czyścu i w niebie). 
Dogmat Świętych obcowania uzmysłowiony w liturgji uroczystości Wszyst­
kich Świętych i dnia zadusznego. Czyściec. Modlitwy za zmarłych.

23. Źródła nauki Kościoła: Objawienie — Pismo św. Tradycja. Pismo 
św: podział — treść ogólna — kanon — język. Tłómaczenie Pisma św. Czy­
tanie Piśma św. Natchnienie. Autentyczność, nieskazitelność i wiarogodnośc 
Ksiąg Starego i Nowego Testamentu. Tradycja. Określenie ■— powaga ■— 
przedmiot.

24. Rzeczy ostateczne. Wieczność kar. Chrystus żyjący w Kościele. 
Zagadnienia etyczne.

25. Czyny ludzkie. Wolna wola. Moralna wartość czynu. Sumienie. 
Prawo: podział — moc obowiązująca.

26. Cnota. Grzech.
27. Przykazania boskie i kościelne.
28. Początki i rozwój chrystjanizmu. Działalność apostołów. Prze­

szkody. żydostwo — poganizm (prześladowania — Juljan Apostata) — 
herezja. Triumf chrystjanizmu. Konstantyn Wielki i edykt medjolański.

29. Życie wewnętrzne pierwotnego Kościoła. Ojcowie Kościoła. Apo­
logeci. Święci.

30. Działalność misyjna Kościoła. Nawrócenie Polski.
31. Zasługi Kościoła w szkolnictwie: szkoły i uniwersytety.
32. Schizma wschodnia. Unja z Kościołem.
33. Grzegorz VII i jego działalność.
34. Niewola Awinjońska. Schizma zachodnia.
35. Stanowisko Kościoła w XVI w. i jego reforma: protestantyzm 

i sobór trydencki.
36. Kościół katolicki w Polsce w XVI i XVII wieku.
37. Rewolucja francuska i jej skutki.
38. Kościół w XIX i XX wieku. Działalność papieży Piusa IX, Leona 

XIII, Piusa X, i Piusa XI.
39. Kościół w Polsce w XIX i w XX wieku.
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Sprawozdanie z działalności Lwowskiego archid. Koła ks. ks. prefektów 
za rok 1931.

Lwowskie Koło archid. odbyło swoje Walne Zebranie dnia 16. XII. 
1931 r. pod przewodnictwem J. M. ks. prałata Dr. Gerstmanna. Delegat J. E. 
ks. Arcybiskupa Najprzew. ks. prałat Dziurzyński nie mógł być obecny 
z ważnej przyczyny, wobec czego ks. Prezes, który jest zarazem zastępcą 
delegata Arcypasterza, otwrzył zebranie o godz. 16.45.

W swem zagajeniu powitał ks. prałat Dr. Gerstmann zebranych licz­
nie kolegów, a osobliwie delegatów ze Stryja i Stanisławowa.

Serdeczną wzmianką uczci! następnie pamięć ś. p. ks. Adama Pyzo- 
wskiego zmarłego Prezesa Związku. Tej części mowy obecni wysłuchali 
stojąc, by dać wyraz czci dla świetlanej Osoby Zmarłego. W dalszym 
ciągu mówił ks. Prezes o obowiązku pracy w kole, wynikającym z ustaw 
Synodu, wspomniał o letnim kursie dla ks. ks. prefektów, który miał miejsce 
we Lwowie, i o tym, który w r. 1932 ma się odbyć w Cieszynie, i podkreślił 
przy tej okazji życzliwość, z jaką Ministerstwo'W. ,R. i O. P. do sprawy do­
kształcania ks. ks. prefektów stale się odnosi. Następnie zachęcał ks. Prezes, 
zwłaszcza młodszych księży, do pilnej pracy w Kole i wyraził żal, że z pro- 
wincjonalnemi Kotami dla braku czasu i funduszów trudno było nawiązać 
żywszy kontrakt przez wysyłkę prelegentów ze stolicy diecezji.

Z kolei ks. sekretarz Hausner odczyta! protokół z ostatniego Walnego 
Zebrania (protokół ten przyjęto bez zmian) i zdał sprawę z czynności Za­
rządu diecezji w bieżącym roku.

Ks. skarbnik Gaweł przedstawił stan rachunków, które wykazały w do­
chodzie 1169 zł. 35 gr. w rozchodzie '1160 zł. 34 gr.

Do pozycji dochodów przyczynił się walnie dar J. M. ks. Dr. Gerst­
manna w kwocie 350 zł., za co Mu szczerą zgotowano podziękę.

Dnia 14. XII. zamknięto rachunki i przeprowadzono kontrolę kasy 
i kwitów.

Ks. prof. Lehmann imieniem Komisji rewizyjnej stwierdził wzorowe 
prowadzenie kasy przez ks. skarbnika i, stawiając wniosek o udzielenie ab- 
solutorjum, prosił zarazem o wyrażenie ks. Gawłowi szczególnej podzięki 
za sześcioletnią wytrwałą i sumienną pracę.

Koło przyjęło oba wnioski jednomyślnie, a żywe oklaski były dla ustę­
pującego ks. skarbnika dowodem wdzięczności i szacunku, jakim praca 
jego cieszyła się .w tut. Kole.

Ks. prof. Lehmann zaproponował jeszcze, by co kwartał odczytywano 
w Kole listę zaległości i w ten sposób starano się koniecznie od wszystkich 
całą składkę pobrać. Również i ks. Prezes prosił usilnie o regularne uiszcza­
nie wkładek, bo potrzeby Koła są dość znaczne.

Przystąpiono z kolei do wyborów.
W miejsce wylosowanych XX. Dobiji, Dr. Palucha i ks. Gawła nie wy­

brano nikogo nowego. Na wniosek bowiem ks. Csesznaka powołano ich 
przez aklamację z powrotem do Zarządu.

Jedynie w miejsce ks. Dra. Basiaka, 'który objął w międzyczasie pro- 
Ibostwo, wybrano ks. prof. Swierzkę.



— 233 —

Do Zarządu Kota miejscowego we Lwowie wybrano: Prezesem ks. 
prof. Bielówkę, skarbnikiem ks. prof. Dobiję, a sekretarzem ks. Dr. Dajczka.

Ks. prezes Bielówka, dziękując za wybór prosił o współpracę wszyst­
kich członków Koła, zwłaszcza zaś o zgłaszanie referatów.

Wysłuchano następnie z żywem zajęciem sprawozdań Kół miejsco­
wych: ks. prezes koła Stanisławskiego dr. Tokarski komunikuje że:

1) Koło tamtejsze zyskało własny lokal na spółkę z T. N. S. W.
2) Zebrania odbywają się co miesiąc.
3) Koło prenumeruje 3 czasopisma.

4) Koło objęło w posiadanie cenną bibljotekę (726 tomów), jako spa­
dek po ś. p. ks. prałacie Piaseckim.

5) Zebrań było 8. Tematy referatów bądź z dziedziny pedagogicznej, 
bądź ogólnokształcącej. Omawiano również sprawy aktualne.

6) Sodalicje rozwijają się. W Stanisławowie odbył się nadto zjazd pro­
wincjonalny Sodalicji żeńskiej.

Ks. prof. Nagaj prowadził kółko teologiczne, a ks. prof. Szwede kółko 
etyczne młodzieży, z dobrym rezultatem.

Koło liczy 18 członków. Należą, prócz ks. ks. stanisławowskich, jesz­
cze ks. dr. Witkowski z Tłomaczewa i ks. katecheta z Delatyna.

Następnie ks. prof. Skonieczny ze Stryja zawiadamia, że tamtejsze koło 
liczy 11 członków (10 miejscowych i 1 'zamiejscowy).

Prezesem jest ks. Cisło, sekretarzem ks. J. Kalinowski, skarbnikiem 
ks. Wawrzyniec Skonieczny. Zebrań było 5. Omawiano kwestje duszpaster­
skie i pedagogiczne, bacząc na sharmonizowanie zamierzeń we wszyst­
kich zakładach naukowych. Staraniem ks. katechetów był dalszy rozwój or- 
ganizacyj katolickich, które w postaci Sodalicji, Krucjaty euchar., Stów. 
Dzieci Marjji, Kól misyjnych etc, istnieją w tut. zakładach i pogłębiają ducha 
religijnego.

W I i II. soboty każdego miesiąca młodzież spieszy do Sakramentów 
św., a wszyscy członkowie Koła zasiadają wówczas w konfesjonale, pra­
cując chętnie dla dobra dusz.

Koło miejscowe we Lwowie (sprawozdawca ks. Jan Simoni, sekretarz) 
odbyło 17 posiedzeń wspólnych, 5 posiedzeń sekcji szkół średnich, 5 po­
siedzeń sekcji moderatorów Sodalicji, oraz 7 posiedzeń sekcji szkół pow­
szechnych. Z ważniejszych referatów na posiedzeniach plenarnych wygło­
szono: ks. prezes Bielówka: „Nasze pieśni religijne w Kościele i szkole”
O. Bonewentura Podkorecki O. S. F.: „Sytuacja religijna we Francji współ­
czesnej”, ks. prof. dr. Umiński: ,Żywot i czyny Kard. Hozjusza”, ks. dr. Pa­
luch: Sprawozdanie z dzieła Forstera „Religja a kształcenie charakteru”
I część, ks. dr. Ciemniewski omówił ił i III część tegoż dzieła.

Ks. M. Lewicki omówił książkę Piotra Bovet’a: „Instynkt a wychowanie 
O. Fil Z. K. mówił o najnowszych wykopaliskach w Palestynie; ks. Dziekan 
Stach „O szkole aleksandryjskiej i antjochońskiej”, prof. Jan Wójcik o emi­
gracji polskiej do Brazylji i Kanady”, ks. dr. Dajczak (2 referaty) „Przeci­
wnicy św. Jana, a sekty żydujące w Polsce”.

Ponadto omawiali ks. dr. Gerstman i ks. dr. Stach przebieg kursu 
katechet. we Lwowie ,ks. M. Rękas przebieg kursu urządzonego przez „Uni- 
tas” w Poznaniu. Ks. prałat Antoni Ciepliński mówił na posiedzeniu z 22/4
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o programach nauki religji w różnych typach szkól. Przeciętna frekwen­
cja była 20 członków.

Sekcje: szkól średnich, moderatorów Sodalicji i szkól powszechnych 
pracowały w swoich zakresach, omawiając sprawy aktualne. Przeciętna 
frekwencja 10 członków. Sekcji szkól średnich prezydowat ks. Bielówka, 
moderatorów ks. Thullie.

Ks. Dr. Thullie mówi! jeszcze o działalności Sodalicji. Jest Sodalicyj 
gimnazjaynych łącznie z prowincją 15. Lwów ma Sodalicyj w gimnazjach 
1, II, III, IV, VI, VII, X, w VIII zaś i seminarjum nauczycielskiem w zawiązku. 
Nabożeństwa odbyły się trzy razy wspólne. Urządzono wycieczkę do Kocha- 
winy do cudownego obrazu N. P. Marji. Zjazd prowincjonalny w czasie wa- 
kacyj wypad! wspaniale. Referaty wygłosili ks. dr. Thullie i ks. Bzowski 
T. J. Kolonja Sodalicyjna w Bronkach ugościła tego roku 72 uczniów. 
Przeprowadzona w „Miesięczniku” na temat pożyteczności Sodalicji ankieta 
przyniosła wynik dodatni.

Na tern sprawozdanie zamknięto, a ks. Prezes Dr. Gerstman podzię­
kował prezydjum Kół i Sekcyj za owocną pracę, prosząc jednakże, aby w sek­
cjach prócz omawiania spraw aktualnych, wygłaszano i referaty, inaczej 
bowiem zainteresowanie osłabnie.

Przy wolnych wnioskach poruszono sprawę domu dla młodzieży (ks. 
Thullie), sprawę „Ogniska” .dla młodzieży, którem Kolo szereg lat się opieko­
wało, sprawę potrzeby lekcyj praktycznych w klasach V i VI gigmńazjalnej 
(historja Kościoła) (ks. Dr. Dajczak) oraz sprawę kursu antyalkoholowego 
we Lwowie, (ks. Dr. Ciemniewski).

Życzeniem „Wesołych świąt” zamknął ks. Prezes Dr. Gerstmann ob­
rady o godz. 182°.

Ks. Adam Hausner Ks. Dr. A. Gerstman
sekretarz koła prezes

Lwów 30/XII 1931

Z ŻYCIA ZWIĄZKU KÓŁ DIECEZJALNYCH.

Doroczny Zjazd Związku Diecezjalnych Kół ks. ks. prefektów 
w Łodzi (31 III. — 1. IV. b. r.)

Obrady tegoroczne zjazdu delegatów z kół diecezjalnych na samym 
wstępie zaszczycił swoją obecnością J. E. ks. Dr. Wincenty Tymieniecki, 
biskup łódzki, serdecznemi słowy powitał zebranych i zachęcał do owocnej 
pracy.

Zagaił ks. dr. J. Szkudelski, pełniący obowiązki prezesa Związku 
Kół. Obradom przewodniczył J. M. ks. Dr. Gerstman. Po odczytaniu pro- 
tokułu zeszłorocznego zjazdu, (który przyjęto bez dyskusji). Ks. J. Jamioł­
kowski przedstawił za nieobecnego skarbnika sprawozdanie kasowe. Ko­
misja rewizyjna (ks. Drygas z Poznania, ks. Grzesiak z Pińska i ks. 
Barszcz z Tarnowa) podjęła się sprawdzenia ksiąg i nazajutrz udzieliła 
absolutorjum.
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Stan kasy przedstawia się następująco w ostatecznych cyfrach: 
wpłynęło ze składek od 1.IV.31—30.III.3? 1.729 zł. 00 gr.
wydatki 1.997 zł. 19 gr.

Saldo — 268 zl. 19 gr.
Ks. kan. J. Jamiołkowski, jako sekretarz Zarządu głównego, referował 

jego działalność w ciągu ubiegłego roku. Po śmierci ks. A. Pyzow- 
skiego Wydział Wykonawczy Zarządu Głównego zaprosił I-go wice­
prezesa, ks. Dr. A. Gerstmana na przewodnictwo, lecz ks. G. oddał swe 
pełnomocnictwa II-giemu wiceprezesowi, ks. Dr. J. Szkudelskiemu.

Tak zreorganizowany Zarząd Związku przeprowadził wykonanie 
uchwał wileńskiego zjazdu w sprawie przeniesienia redakcji „Miesięcznika 
Katechetycznego” do Warszawy, wydal pamiątkę pośmiertną zmarłego 
Ks. Prezesa, zwołał w sierpniu ub. r. zebranie Zarządu, na którem ułożono 
plan ogólno - krajowego zjazdu ks. ks. prefektów.

Wykonując uchwały dawniejsze, Zarząd rozesłał do Kół szemat spra­
wozdań rocznych, ażeby zebrać tą drogą ściślejsze dane o organizacji i pra­
cach Kół Związku. Ks. Dr. J. Szkudelski jako p. o. Prezes udał się do Kato­
wic, Cieszyna, Krakowa i Częstochowy, aby w osobistem zetknięciu zała­
godzić istniejące nieporozumienia. Wszędzie osiągnął rezultaty dodatnie. 
Wydano ponownie „Statut Związku” i „Ważniejsze uchwały”, które roze­
słano wszystkim Ks. Ks. Biskupom. W odpowiedzi nadeszły życzliwe listy
J. E. Ks. Ks. Biskupów. Wreszcie pragnąc zakończyć rachunki, ułożyć 
budżet i bilans Związku i ustalić jego liczebność, Zarząd rozesłał okólnik 
(Nr. 485), który wywoła! protesty niektórych Kół.

Echa tego odzywały się w dyskusji, którą podjęto po zakończeniu 
sprawozdania.

Przemawiali ks. Dr. Gerstman, ks. M. Węglewicz, ks. J. Matysiak 
i ks. Dr. J. Szkudelski.

Z kolei p. o. Prezesa ks. Szkudelski złożył sprawozdanie z działal­
ności Kół diecezjalnych na podstawie otrzymanych sprawozdań. Kół wszyst­
kich jest 20-cia. Sprawozdanie nadesłało szesnaście Kół diecezjalnych i przy 
nich 6 Kół miejscowych; Koła te liczą 685 członków. Ogółem zaś jest około 
850 księży prefektów.

Nadesłane sprawozdania wykazują, iż życie Kół ujawnia się w odby­
wanych systematycznie zebraniach, na których bywają wygłaszane refe­
raty treści naukowej lub praktycznej. Niektóre Koła posiadają bibljoteki. 
Liczniejsze Koła dzielą się na sekcje. Koła; chełmińskie, katowickie, tarnow­
skie, lubelskie, łódzkie mają po 2 sekcje; Koło lwowskie 3 sekcje; Koło 
warszawskie 5 sekcyj. Referent podkreślił, iż należy specjalne podziękowanie 
złożyć dla Koła pińskiego, za stałe łączenie się w swych poczynaniach 
z Zarządem Związku diecezjalnych Kół ks. ks. prefektów.

Po sprawozdaniu ks. Dr. Szkudelski odczytał referat p. t. „Cel i za­
dania Związku naszego”. W dyskusji, którą wywołał referat, poruszano ko­
nieczność żywego współdziałania z T. N. S. W. i Tow. Eduk. Naród. Uchwa­
lono powołać do życia poradnię prawną przy Zarządzie Głównym. Zebrani 
zwrócili się o to do ks. Dr. Szkudelskiego, który wyraził swą zgodę.
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Ks. K. Piotrowski (Siedlce) proponuje, aby Zarząd Główny dla oży­
wienia zebrań na prowincji wysyła! prelegentów z większych środowisk. 
Przypominano o łączności z Uniwersytetem Lubelskim, z Księżówką w Zako­
panem etc.

Tegoż dnia po południu odbyły się wybory nowego Zarządu Związku. 
Na prezesa wybrany został ks. Roman Archutowski, dyrektor gimnazjum 
św. Stanisława Kostki z Warszawy. Na wiceprezesów: ks. Bronisław Ku­
lesza z Warszawy i ks. Dr. A. Siara z Katowic. Na członków Zarządu: 
ks. ks. Dr. Jan Krawczyk, Piotr Korycki, obaj z Warszawy, ks. kan. Kuczyń­
ski z Łodzi; ks. Rozkwitalski z Grudziądza i ks. Juljan Matysiak z Krakowa. 
Obecni wybór przyjęli.

Obrady nad .Miesięcznikiem” rozpoczął ks. redaktor M. Węglewicz, 
mówiąc o przeszłości, teraźniejszości i przyszłości Miesięcznika.

W dyskusji zabierali głos: ks. Dr. Gerstman, ks. Dr. Litwin, ks. Dr. Sia­
ra, ks. Nowicki, ks. Krawczyk, ks. Alchimowicz, ks. Grzesiak, ks. Kuczyń­
ski, ks. Jaranowski, ks. Piotrowski. Krytyka, zrazu ostra, w miarę roz­
woju dyskusji łagodniała, dając szereg wskazówek i dezyderatów zmierza­
jących do ulepszenia wydawnictwa, m. in. Miesięcznik należy rozsyłać do 
każdego osobiście a prenumeratę wpłacać przez Koło.

Łącznie z nowym programem szkolnictwa (ref. ks. Dr. Szkudelski) 
poruszano sprawę zmniejszenia godzin etatowych i trudności mogących 
z tego wyniknąć. Zebranie uchwaliło przedstawić tę sprawę J. E. ks. bisku­
powi łódzkiemu przez jego delegata ks. kan. A. Kuczyńskiego.

Nazajutrz 1 kwietnia odbyło się posiedzenie nowego Zarządu Związku 
pod przewodnictwem I-go wiceprezesa ks. Bron. Kuleszy. Uchwalono, że 
w jesieni przed rozpoczęciem roku szkolnego zbierze się cały Zarząd w kom­
plecie; doroczny zjazd delegatów Kół odbędzie się na wiosnę 1933 r. w Po­
znaniu. Do komisji rozjemczej obrano przez aklamację księży: Szkudel- 
skiego, Dybowskiego i Sikorskiego.

Na zakończenie zjazdu przybył J. E. ks. biskup Kazimierz Tomczak 
sufragan łódzki. Ks. Dr. Gerstman, zamykając zjazd, składa podziękowanie 
J. E. ks. biskupowi Tymienieckiemu za łaskawą gościnę, gdy podejmował 
wszystkich uczestników wieczerzą u siebie, Zarządowi seminarjum łódzkie­
go, prezydjum Zjazdu i wszystkim uczestnikom i zaprasza na rok przyszły 
do Poznania. Ks. Kan. Jamiołkowski jako senjor dziękuje przewodniczącemu-

W n i o s k i  przyjęte przez Zjazd:
I. od Kola krakowskiego ks. Litwin: Uważamy za niezbędne zwrócenie 

uwagi na opiekę pozaszkolną nad naszą młodzieżą.
II. od Kola siedleckiego, ks. Piotrowski: W celu ożywienia działal­

ności Kół prowincjonalnych i pobudzania ich do intensywnej pracy twórczej. 
Zjazd uważa za wskazane, aby Kola urządzały od czasu do czasu konfe­
rencje i odczyty na tematy aktualne z udziałem wybitniejszych członków 
większych środowisk Polski.

III. Ks. Hausnera (Lwów) w poprawce ks. Alchimowicza: Zjazd 
zobowiązuje Koła prowincjonalne do spopularyzowania idei „Funduszu 
Naukowego”.

IV. Ks. Siary (Katowice): Zjazd delegatów uważa za konieczne 
powołanie do życia poradni prawnej przy tymże Związku i kierownictwo
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powierza ks. Dr. Szkudelskiemu. Kto ma ponosić ewentualne koszta zade­
cyduje Zarząd.

V. Ks. Litwin (Kraków): Zarząd poruszy w Komisji Biskupiej spra­
wę załatwienia śpiewu kościelnego, by wyszło rozporządzenie o obowiązku 
nauczania śpiewu kościelnego przez nauczycieli w szkołach.

VI. Ks. Grzesiak (Pińsk): Należy dołożyć wszelkich starań, aby 
zwiększyć ilość godzin nauki religji w szkołach zawodowych, szczególnie 
„technicznych", z uwagą, że najwięcej w tej sprawie zrobić mogą czynniki 
miejscowe.

KOMUNIKAT ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZWIĄZKU KÓŁ.
Na posiedzeniu odbytem dnia 21 kwietnia b. r. nowy Zarząd przejął 

księgi i akta i rozdzielił swe czynności w następującym porządku:
Prezes: KSi ROMAN ARCHUTOWSKI,
1—szy wiceprezes: KS. BRONISŁAW KULESZA,
Sekretarz: KS. DR. JAN KRAWCZYK,
Skarbnik: KS. PIOTR KORYCKI.

Siedzibą Zarządu jest: WARSZAWA, UL. SENATORSKA 31.
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K siąd z  ADAM PY Z O W SK I
Prezes związku Diecezjalnych Kół 

Księży Prefektów.

Ur. 4 grudnia 1874 r. —• zmarł 22 maja 1931 r.

Ubył nam człowiek, którego powołanie kapłańskie było 
szczęściem dla własnej duszy i dla dusz jego pieczy powierzonych.

Ubył nam mówca kościelny pełen zapału i gorącej wiary.
Ubył nam kolega pełen miłości bliźniego.
Odszedł nasz Prezes, którego działalność była ze wszech 

miar pożądana i ceniona, powaga uznawana, ofiarność bez za­
strzeżeń, energja, zdawało się, niewyczerpana.

Wiecznym pokojem udaruj Panie duszę Jego
Miłośierdziem opromień na wieki!

NB. W pierwszą rocznicę śmierci ś. p. ks. Adama Pyzowskiego zamie­
szczamy Jego podobiznę w Miesięczniku jako wyraz pamięci koleżeńskiej, 
której nie byliśmy w możności zaznaczyć w roku ubiegłym.
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REVUE MENSUELLE
CATHECHETIOUE ET PEDAGO6IQUE
organe de 1’association des cercles diocesains des maitres de 

la religion.

Pologne. Varsovie. rue Senatorska 31.

R E S U M E

Dr. Thomas Wąsik. La priere po Lir la patrie. 11 y a deja 
ąuinze ans que nous vivons dans la Pologne resuscitee. Mais la 
question se pose, la Pologne d’aujourdhui fait-elle tous ses enfants 
heureux? Au lieu de nous plaindre notre devoir est — d’incul- 
quer un amour raisonable de la patrie aux couers de la jeunesse 
qui nous est confiee par notre effort aussi harmonieux que 
tenace. La priere pour la patrie est donc notre imperatif 
morale.

L'abbe Etienne Piotrowski. Professeur de la religion a l’ecole 
moyenne comme educateur.

La tache du professeur de la religion consiste non seule- 
ment a exposer clairment la doctrine catholiąue, mais surtout 
a creer dans le jeune homme une vrai „self - governement“ 
appuye directement sur la doctrine catholiąue de la vie.

Ce self-governement ne peut etre eveiller que par un con- 
tact le plus proche avec la jeunesse.

Deux heures officielles par semaine ne sauraient y suffir. II 
faut savoir profiter de toutes les occasions pour etablir un con- 
tact le plus souvent possible: pendant les recreations, excursions, 
jeux. Malgre le caractere collectif que porte la vie scolaire no­
tre tache d‘educateurs doit se concentrer sur l’individu. Un 
tel travail prendra au professeur tout son temps disponible, 
mais en faisant abstraction de toutes les considerations cest sont 
les mots croyons nous du Saint Jeróme, qui ont une portee dd- 
cisive „non est parvi apud Deum meriti bene fflios educare" 
(Ep. 79,7)



Le congres a Lodź.
Le 31. III et jusq’au 2. IV. se tenait a Lodź un congres 

de delegues des cercles diocćsains des professeurs de la reli- 
gion de toute la Pologne.

Le Congres representait 28 cercles diocesains, qui contien- 
nent 850 professeur de la religion.

A partir de 1919 et avec les consentement de 1’Episcopat 
de Pologne tous les cercles diocesains forment une Associa- 
tion Generale ayant son siege centrale a Varsovie. Apres la 
mort du Monseigneur Pyzowski c’est 1‘abbe Roman Archutowski 
directeur du college de Saint Stanislas qui vient d’etre elu 
president generale.

Le cours metfyodiąue et pedagogique de la religion catlyo- 
liąue romaine.

Le Ministere des Cultes et' de 1’ Instruction Publique en Po­
logne annonce un cours special pendant les vacancas — pour 
les maitres de la religion catholique, qui aura lieu cette fois a 
Cieszyn de 5 a 27 juillet a. c.

Le theme principal: 1’enseignement de la religion a L ecole 
moyenne — comme facteur educateur. Le theme secondaire: Lensei- 
gnement de L histoire de L Eglise a 1’ecole moyenne.
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